
W. 56, Kraków, Wtorek 7 Marca 18S3. Bocznik V.
P r z e a p i a t a  w y n o s i -

w Krakowie:

miesięczn.e 1 zlr. 85  cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8 zlr., rocznic 16 zlr.

Z.? odnoszenie do domu dolicza sif 15 cot 
miesięcznie.

Nc prowincji I w całej monarchjl Auatro-Węg.;
miesięcznie l  zh  70 Cnt., KwarlaL.ie 5 zlr 

półrocznie 10 złr., rocznie 20 zlr.
Numer pojedyńczy 6  cnt. na prow.ncji 10 cnt.

K U R J E R  P O L S K I

w y c h o d z i  c o d z i e n n i :  o  g o d z i n i e  h r a n a

C e n a  o g f ło s z e i i :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, ifc 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem pc 2 cnt. 
od wvrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Ni-aeslane" 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER P O L S itr  —  KRAKÓW .
R :tp=uó i Redakcje cis n/raso.

Wiec katolicki w Krakowie.
Czynności kem ite tu , zajm ującego się 

urządzeniem  wiecu katolickiego w K ra­
kow ie, doznały pewne,] zwłoki z ró ­
żnych powodów od członków tegm ko­
m itetu niezależnych. Posłużyło to za 
puwod rozgłaszania różnych , naw et te­
legraficznych wiadomości po w iedeń­
skich gazetach , jakoby kom het prze­
stał ju ż  funkcjonow ać, a  mianowicie 
przew odniczący od prac jego się cofnął. 
R adość ta była przedw czesną, ą ko­
m itet m a dzisiaj, po świeżo odbytem  
uroczystem  zebraniu  ua  cześć Ojca 
św. w dzień biskupiego jub ileuszu , ba r­
dziej niż kiedykolwiek pew ność, że 
wiec katolicki zgrom adzi w Krakowie 
katolików z calcgo k ra ju , dbałych o 
duchow ne i mateijali>e dobro nasze.

O znajm iam y przeto w tem  lym cza- 
sowem  doniesieniu, że wiec katolicki 
zbierze się w Krakowie pod  koniec 
m aja  albo w początkach czerw ca, we­
dle tego,^ jak  prace pi zedw stępne zo­
staną  ukończone. Odbyw ać się będzie 
prawdopodobnie: przez dw a dn i, a  dzie­
lić n a  następujące sekcje: ,1) dla prze­
m ysłu i rękodzie ł, 2) ro ln ic tw a , B) wy­
chow ania pub licznego , 4) życia kato­
lickiego, bractw  i rozkrzew iania w iary, 
5) nauki i sztuki, 6) dziennikarstw a 
i piśm iennictw a. —  Sekcje te, które 
w m iarę potrzeby zakres swoi tozsze- 
rzać m ogą, będą odbyw ały posiedzenia 
w osobnych salach , rezolucje zaś przez 
uie powzięte, uchw alane będą n a  'wspól­
nych posiedzeniach. Oprócz tego odby­
wać się będą uroczyste zebrania.

P rosim y ded^ w szystkich . którzyby 
w sekcjach chcieli staw iać rezolucje lub 
wnioski i takowe om awiać, aby na jpó ­
źniej do 1 m aja b. r. przesłać je  che ieli 
w dosłow nem  brzm ieniu, refera ty  zaś 
przynajm niej w obszernem  streszczę 
niu, tak , aby następnie  do d ruku po­
dane być rnogły.

Mowy, referaty i rezolucjo będą  wy­
dan e  w osobnej książce, w której spis 
członków wiecu katolickiego zam ie­
szczony także bedzie Bliższe szegóły, 
oraz w arunki udziału zostaną  n ieba­
wem ogłoszone. W szelkie pism a i listy 
adresow ać należy pod a d re s e m : „W. 
ks. Jan  Łabaj, w ikarjusz katedralny  
w Krakowie na  Z am ku".

K om itet zwrócił się już  do Stolicy 
św. z p rośbą  o błogosław ieństw o dla 
swego przedsięwzięcia , nadto  do Naj- 
przew ielebniejszych ks. ks. Biskupów 
w naszym  kraju z p rośbą  o udział

i poparcie tego zeb ran ia , w tem  prze­
konaniu , że daje początek do dalszej 
wspólnej pracy i n a ra d , o których po­
żytku dla Kościoła i k iu ju  naszego ani 
chwili nie wat®]

l i r .  A u d r zej P o tocki, p re z e s ;
I<s. p ra ła t, C ho thrw sh iy  kom isarz ksią- 

żęco-biskupi ;
Dr. W Ł M arkiewicz, I. w iceprezesi 
Tomasz (J/aplńsl i , radny  miejski, 

II. wiceprezes.

Z bierni chwili

Telegram y przed paru dniami doniosły, 
iż p irlam eul zalitawski podwyższył sobie 
dyety, i złagodził sw oja Ustawę dyscypli­
narną  . . .

N astępującą senzacyjną dyskusję p row a­
dziła Izba posłów  parlam entu  zalitawskiego 
w dniach 8 go i Igo m arca 1893 r.

Na porządku dziennym  — wniosek baru 
nu K enanyV go: zastaw  ciążący na dyetach 
poselskich przez trzy miesiące, nie pociąga 
za soLą — jak było dotychczas — utra ty  man 
datu  poselsk iego; jakoleż wniusek komisyi 
skarbow ej pudwyższający dyety, i zm ienia 
jacy je  w stałą, dość okrągła pensyjkę (8300 
złr. rocznie).

U zasadniał wniosek komisyi skarbowej 
poseł Am broży Nemonyi (daw niej N eum ann, 
oczywiście żyd). Pensya deputow anego ma 
wynosić od tąd  22iJ() złr. rocznie, dodatek 
na  mieszkanie 800 złr.

Przeciw  wnioskow, przem aw iał P  o 1 o n y i 
(skrajna lewica). W zasadzie godząc się na 
mysi podw yższenia dyet m ówca uświadczył, 
iż dopóki położenie nauczycieli ludowych 
nie dozna popraw y, nie ma sum ienja g lo ­
sow ać za powiększeniem  płacy swoim w ła ­
snym kolegom i sobie sam em u tOklaski).

S t e fa  n T i  s z a  rów nież w zasadzie prze 
m aw iał za podwyższeni i m_ dyet. D ostęp do 

'p arlam en tu  umożliwiony być winien tahże 
lddziom  uboższym (Poseł R o c k ,  ducho­
wny, w o ła : A więc załóżcie dla deputow a 
nych bank i!) Pom im o to reform a pro jek to­
w ana nie je s t na czasie. Są w ażniejsze po 
zycje, których nie m a czem pokryć. W  da l­
szym ciągu mówca utyskiw ał nad  niepro- 
dukcyjnością rozpraw  parlam pntu. Od lat 
w ielu parlam ent nic nie zdziałał O nalo 
żeniu nu siebie cięższych obowiązków nie 
chce parlam ent słyszeć, natom iast rad  p o d ­
wyższa sw a płacę. W niosek o przedłużenie 
sesyj, upadł. Postępow anie parlam entu  do­
prow adzi go do postradan ia  wszelkiej po ­
pularności.

P rezyden t m inistrów  dr W ekerle, pow o­
ływ ał się na zeszłoroczną uchw ałę, której 
obecny wniosek rządowy je s t tylko uzupeł­
nieniem. W zasadzie podwyższenie dyet 
est ja ż  postanow ione, chodzi tylko o cyfry 

szczegółowe. Rząd jest za podwyższeniem  
dyet poselskich, skoro i potrzeby społeczne 
urosły, a drożyzna dolega.

U g r o n  przypom ina, żu już przed laty 
dw udziestu postanow iono podwyższyć dyety 
na  10 złr. od dnia.

Eótvós zastrzega się im iem em  slronnictw a

niezawisłości, iż ono biczem się nie przy­
czyniło do „nieprodukcyjności" jaką  się za­
rzuca parlam entow i.

W pierw szem  czytaniu w niosek komisji 
skarbow ej p r z e c h o d z i .

W dyskusji szczegółowej baron  Fryderyk 
Poam aniczky wnosi podwyższenie pensji d e ­
putow anych nie na 2200 złr. lecz na 2-tuO 
złr. rocznie.

Powyższa popraw ka p r z e c h o d z i .
Z kolei Izba obra .uje nad  wnioskiem  ba­

rona Kemeny ego! i
Polunyi nie uwazc. go za celowy. Z łago­

dzenie poselskiej u su w y  dyscyplinarnej m o­
że na  szerszych kołach w ywrzeć złe w ra­
żenie. Mówca wolałby, aby ustanow iono 
jakieś m inim um , którjegoby zastaw em  ob ło ­
żyć już nie było m ożna Zresztą nie je s t 
przeciwny wyjęciu dyet poselskich z pod 
egzekucyj.

K olom an T i s z a  godzi się na  w niosek 
K em eny’ igo, riatomiąsl myśl wyjęcia dyet 
z pod egzekucji uwąża za niebezpieczną. 
P arlam ent oie pow inien uposażać oię w tak 
daleko iuące przywileje. U stanow ienie m i­
nim um  także m e prow adziłoby do niczego, 
gdyż w nisek komisji skarbow ej w łaśnie p ro ­
jek tow aną pensję uw aża za owo poszukiwaę, 
ne m inim um .

M e z e y w yraża s.ę w  podobnym  sen ­
sie.

T om asz P e c h y  podnosi z naciskiem , iż 
w i e r z y c i e l e  d e p  u’to  wa n y  c h  s ą  n o t o ­
r y c z n y m i  11 c n w i a r  z a m ' Ma to p rze ­
m aw iać za tem, iżb;, Izba nie pow odow ała 
się jakierniś względanji litości dla swoich 
wierzycieli.

Plr. Gahrjel K a r o l y i  wnosi wyjęcie 
dyet poselskich z pod egzekucyj.

A leksander Hegediis wnosi przekazanie 
obu wniosków do komisji P op iera  go 
H e l f y

K o m j a t b y  wobec faktu, iż cała Izba 
przyklaskuje wnioskowi Kem eny’ego, p rze­
m aw ia za przpkazaniem  do komisji tylko 
wniosku hr. Karolyi’ego,

Za powyższym wnioskiem form alnym  o- 
św iadcza się rów nież U-ferenl N em ^n/I, po- 
czein Izb? wotuj.- w mófśl wniosku Komju- 
thego. W niosek Kem eny’ego p r z e c h o ­
d z i ,  wniosek K arolyi’ego zostaje przekaza 
ny komisji praw niczej.

O dyskusji powyższej, k tóra  należy do 
najciekawszych „kw iatków " parlam entary  
zm u w czasach dzisiejszych, a w szczegół 
ności do specjalnych „kw iatków ", ro sn ą ­
cych na  ziemi zalitawskiej bujniej niż gdzio- 
kolwiekindziej — w yraża się jak  następuje  
V aterland:

„Izba deputow anych budapeszteńska przy­
znała się otw arcie, iż m usi bronić swych 
posłow  p r z e d . . .  lichw iarzam i. Gzyby nie 
było lepiej, gdyby Izba pom yśiala o och ro ­
nieniu siebie sam ej przed  posłam i, którzy 
roDią lichw iarskie długi ?“

W istocie Zalitaw ja je s t z w ielu wzglę­
dów lak osobliwym krajem , iż w arto wło 
żyć na chwilę na oko m onokl uwagi i po 
patrzeć na nią baczniej. Miły, pełen, ory­
ginalności k r a j ! W łada nim m niejszość 
etnograficzna, będąca zarazem  dziwolągiem 
etnograficznym , jakaś m ieszanina krwi ży- 
riuwskiej i krwi tatarskiej, odżyw iająca swe 
soki rabunkiem  słowackich dzieci. Kraj ten 
ma uslawy najliheralniejsze w świecie, a 
jednak  etnograficzna większość nie może

uzyskać w parlam encie ani jednego krzesła. 
Co więcej, owa większość etnograficzna są 
to w łaśnie lojaliści, którzy wówczas kiedy 
m niejszość etnograficzna p o rw ała  za broń 
przeciw  sw em u m onarsze, cesarzowi Au 
strji. dokonali konlrarew olucji. Posiada ten 
kraj ognistą lirykę, nam iętny taniec, czaru­
jącej piękności kobiety i posiada także de­
putow anych, którzy uciekać się musza do 
„nietykalności poselskiej", aby ustrzec swe 
djely od zajęcia lichwiarskiego. Na porząd­
ku dziennym kulturkaptn f, śluby cywilne, m a­
trykulacja świecka, w olnom yślność i postęp, 
a lum uńskim  adw okatom , którzy jeżdżą do 
stop tronu , wioząc pełne lam entów  na n ie ­
opisany ucisk, m em orjały, odejm uje się p ra ­
wo praktyki. Cudow ne są Danderje m agna 
tów  m adjarskich, ale straszną nędza, w i­
dniejąca n? bladych tw arzach chłopów  s ło ­
w ackich z kom itetu oraw skiego, tych ludzi, 
którzy mówią językiem  najpodobnlejszym  
na  świecie do polsk .ego... B udapeszt je s t 
jed n ą  z najbardziej rozbaw ionych stolic, ma 
w spaniałe gmachy, szerokie place i ożywio­
ną giełdę, aie baczni spostrzegacze tw ier­
dzą. iż zalitawski „rozkw it" ekonomiczny 
je s t czems sztucznem , nie zrośniętem  z zie­
mia, n a  klórej pow stał, podobnie jak  no 
m adam i są dwa narody, w których ręce 
skupił się wszelki wpływ Nigdzie nie m a 
tak jaskraw o zarysow anych „dw óch św ia­
tów ", św iata szczęścia i św iata  niedoli, jak 
za tymi granicznymi słupam i, jak ie  na  w ir- 
chach karpackich dum nie sterczą, znacząc, 
iż tutaj się zaczyna „M agyar O rszag". Ni­
gdzie ci co są na górze nie są tak dzielni, 
tak śmiali, tak ro z p a s a n i . . .  W szak ks. Va- 
ja i pow iedział niedaw no w Izbie d epu tow a­
nych b u d ap esz teń sk ie j. Jesteście wszyscy 
ateuszam i, od m inistra do djetarjusza.

Nikt trafniej nie zrozum iał i nie określił 
potrzeb W ęgier jak  prym as ks. Yaszary 
w m em orjale podpisanym  przez kongres 
episkopatu  zalitawskiego. W ęgry założył K o­
ściół, ucywilizował, zbudow ał Kościół. Do 
słów powyższych lę tylko należałoby uczynić 
popraw kę, iż misji swojej zbaw iennej je ­
szcze do końca nie doprow adził. Kark Ma- 
d jara  dotychczas tw ardy. Przypom inają W ę­
gry dzisiejsze ową F rankon ję  z czasu walk 
Brunhildy i F redegundy. I pudobnie jak 
wówczas, p o ra  zawsze na dzieło pokoju, na 
skinienie rószczki oliwnej. Tem  szczęśliwiej, 
iż w łaśnie w ostatn ich  latach coraz potężniej 
zarysow uje się fala zalitawskiego konserwaty  
sm u, jakiego w tym kraju dotychczas nie 
było, konserw atyzm u jednoczącego narody  
podbite z tą częścią m adjarskiego, która w 
imię religji pozw ala przem ów ić do swego 
poczucia spraw iedliw ości..

Z niesłychanie rozwlekłych i nużących 
rozpraw  komisji wojskowej niemieckiej, ub- 
radującej nad znanym  projektem  reform y 
wojskowej, w ypada zanotow ać szczegó*, iż 
w dyskusji nad §. 2 imieniem Polaków  
K o m i e r  o w s k i oświadczył się za w pro w a­
dzę: lieni czw artych batalionów  a to „w zau 
faniu do rządów  związku niem ieckiego. — 
Także L i e b e r  (centrum ) m ówił o bezin­
teresow nej życzliwości centrum  dla refor­
my Godził się na czw arte bataljouy, pytał 
jed n ak  czyby nie mogły liczyć mniej niż po 
19ó żołnierzy.

W parlam encie niemieckim wywodził ża ­
le znany bim etalista A rend t przeciw  złotej 
walucie, k tó ra  zgotow ała Niemcom wiele

szkód. Straciły Niemcy na regulacji waluty 
do 300 miljonów m arek, Prusy zaś będące 
po S tanach Z jednoczonych pierwszym do­
staw cą srebra poniosły jeszcze cięższe slra  
ty. Nie jest p raw dą jakoby istn ia ła  hyper- 
produkcja srebra. Pyta m ów ca, czy p raw dą 
jest, iż rząd  podjął badania  nad  stanem  
produkcji złota. Złota w aluta je s t nietylko 
dla rolnika, ale także dla wielu przem ysło­
wców zgubę -  M inister handlu  B erlepsch 
potw ierdził, iż rząd  zapytyw ał krajowy in ­
sty tu t geologiczny o stan  produkcji złota, 
osobliwie w Afryce Nie oznacza to zm ia­
ny fiontu. Z A rendtem  polem izow ał n a ro ­
dowy liberał Eynern i wolnomyśliciel 
Mayer

N atom iast profesor uniw ersytetu  w Halli 
F riedberg  popierał z w ielu względów A ren­
dta. Mówiąc o regulacji waluty w Austrji, 
F riedberg  wyraził zdziwienie, iż A ustrja  te­
raz właśnie zdecydow ał i się na  złoty mo- 
nom etalizm , kiedy ten  :ię  pow szechnie 
skom prom itow ał. Jak dośw iadczenie s tw ie r­
dziło, mogą go zastosow yw ać jedynie pań  
stw a posiadające pomyślny bilans. -  A u- 
stro-W ęgry do takich nie należą. R egulacja 
w aluty dotyka ujem nie interesów  wierzy­
cieli A ustro-W ęgier i szkodzi całem u lar 
gowi św iatow em u.

I L : i t w y .

W iadom o pow szechnie, że w roku 1868 
nałożoną została  na  wszystkie dobra ziem ­
skie, będące w łasnością Polaków , k o n trybu­
cja, urzędow o nazw ana p r o c e n t o w y m  
p o d a t k i e m  od dóbr należących do sz,a- 
cLty polskiej. R ząd w prow adzając takow ą, 
początkow o n azw ał ją  podatkiem  w celu 
jakoby pokrycia poniesionych przez adm i­
nistrację rosyjską w ydatków  na stłum ienie 
pow stan ia  jak  niem niej na  w ynagrodzenie 
włośi ’an za odbyw anie w art po wsiach i 
drogach. Pierw iastkow y ów podatek  wszedł 
nareszcie na listę budżetu  i dziś co trzy 
la ta  kom itet, złożony z obywateli polskich 
pod prezydencją m arszałka szlachty, kon­
trybucję tę rozpisuje na właśc.sieli dÓDr. 
Jakkolwiek liczba dóbr od owego czasu 
niezm iernie się zm niejszyła, wysokość prze­
cież k o n try b u c : pozostała  ta  sama.

Nowy ukaz w r  1H65 zabronił Polakom  
w tutejszych prow incjach, na Litwie i B ia­
łorusi, nabyw anie dóbr ziem skich; wolno im 
tylko brać jo  w sukcesji rodow ej. Można 
sobie w yobrazić, jak ’ tu  spraw iło przew rót 
we wszelkich stosunkach krajow ych i do 
jakiego poniżenia wartości dóbr doprow a­
dziło. Jedynie tylko R osjanin  praw osław ny 
lub Niemiec p ro testan t, ale nie Katolik, 
m ógł otrzym ać od miejscowego jenerał-gu- 
b e rn a to ra  św iadectw o, dozw alające na ku­
pno chociażby najm niejszego kaw ałka zie­
mi. Skulkiem  tego rozszerzył się w całym 
kraju system  tak zwanych zakładowych, 
czyli hipotecznych zapisów na dobrach, z 
praw em  długoletniej używalności, wyinyślo 
ny przez tutejszych żydów, których w tern 
i obyw atele Polacy zaczęli z konieczności 
naśladow ać. System ten polegał na tem, 
że kupujący w ynajdow ał za w ynagrodze­
niem  osobę pochodzenia rosyjskiego lub

C Z A R N Y  P R O K O P .
bwieśó osnuta na tle żyeia opryszków karpackich

przez

gPzcfa -Rcgosza.
4 3 1

(C.ąj; dalszy).

^ ^ P n e g o  Ai wari zagląda* do rozm aitych 
sklepów, był naw et kilka razy u p iekarza, a w sam o 
południe poszedł obejrzeć gmach więzienny.

S ta ł on w sródnneściu Od frontu znajdow ał się 
sąd, przed nim duz\ nlac, z tyłu wznosił się gmach 
dw upiętrow y. ' ocalał go m ar praw ie na  dw a sążnie 
wysoki.

Za m uiem  Kręciła się wąska u liczka, ale ślepa. 
Wejście m iała je d n o ; Ofngq było zam knięte kam ieni- 
M w poprzek stojącą, "ikuti iem lego czy w tę uliczkę 

w jeżdżał, czy też wyjeżdżał, m usiał zawsze obie- 
r a ć droerę po przed sąd. Między m urem  a gm achem  
więziennym  znajdow ało się  ̂ podw órko, po którem , 
w pew nych godzinach, więźnion wolno się było prze 
chadzać. T am  sta ł tak w dzień, jat. w nocy żołnierz, 
który m iał obowiązek gmach więzienny w koło o b ­
chodzić

A ’ wan wszedłszy w ślepą uliczkę puścił w koło 
w z ro : badaw czy, pj-zez m u : mógł łatw o przeleźć, 
puti zebo wał tylko wcześnie, aby tc w nikiem podej- 
raem a m e w zbudziło, przynieść Jpory drąg i ukryć go 
1'°‘ ® °  Wlek dom em . Gdy raz będzie n a  m u ­
rze, p 'ęciągm e drąg r  d rugą stionę i utworzy so- 

1-8q ? j° Ie „ i ' *  ZaJ drabiny. W e wszystkich oknach 
Zfl Lratam : feł °WY więźniów, z w jją tk iem  ,e-

dnego. A więc to je d n o  wychodzi z pew nością z ka- 
źni Prokopa. Będąc do m uru p rzy k u ty m , do okna 
zbliżyć się nie może. D o b r z e . . .  Na dole, w m urze, 
znajdow ała się fram uga, jaKby pozostałość po bram ie, 
którą tam  zam urow ano, ale nie zupełnie I  to mogło 
się p r z y d a ć . . .  N adepszą jed n ak  z wszystkiego pomo 
cnicą m iała być noc. Księżyc na szczęście nie świeci, 
i noce były ciemne, że oko wykol.

A rw an bvł z tych odkryć bardzo zadowolony 
Szlo jeszcze o to, by bliżej poznać dozorcę więzień.

XVII.

W czardzie, jak  zwykle o tej godzinie ludno i 
gw arno. W izbie stosunkow o niewielkiej i dość ni­
skiej a brudnej, przy stolikach to ok rąg łych , to p o ­
dłużnych, stojących pod  ścianami, siedzi osób kilka­
dziesiąt, sami mężczyźni. Ich tw arze śniade, oczy bły­
szczące, wąsy do góry podkręcone. Każdy m a na gło­
wie m ały, okrągły kapelusz, za pasem  nóż, lub pisto 
let, przy wysokich bu tach  ostrogi bizeczące, każdy 
w ręku trzym a fajkę na długim  cybuchu, z klórego 
ciągnie dym ciemny a ostry.

W jednym  rogu izby płonie ognisko, nad  niem, 
na silnym łańcuchu, wisi kociołek m iedziany. Za ko­
ciołkiem. w białym  fartuchu , który mu cały przód  za­
słania, w m alutkiej czapeczce, sto: z łyżką w ręku 
gospodarz, podobniusienki do swych gości i służbie, 
k tóra  z m iseczkami ao niego podchodzi, nak łada  z ko­
ciołka gulasz gorący.

YV drugim  rogu  izby kapela  cygańska gra od
ucha.

S łużba biegnąc środkiem  izby roznosi gulasz, 
chłeb i wino we flaszkach, a goście jedzą, trącając się 
kieliszkami, po każdym  łyku wina ciągną drugi łvk 
dymu i głośno rozm aw iają. Cnociaż w czardzie wszy­

stkie okna o tw arte, z pow odu, że na dworze nie ma 
najlżejszego w iatru, dym snuje  się n ad  stolikam i, jak 
pajęczyna w babie lato i tylko środkiem  izby, kędy 
służba biega, kłębi się i w gorę wzlatuje.

W kącie, m iędzy dw iem a ścianam i, siedzi Arwan, 
jego przyjaciel, W ęgier, i dozorca więzień T en  ostatn i 
m a już w łosy i wąsy jak  śnieg białe, ale jego mina 
dotąd  zuchw ała, choć nie da się zaprzeczyć, że obok 
energii praw ie wyzywającej, na tw arzy m aluje m u się 
także pew na dobroduszność. To też wszyscy o nim 
mówią, że nie je s t on Łak' zły, za jakiego chciałby 
uchodzić. O badw a W ęgrzy rozm aw iają na cały głos, 
lecz z sąsiadów  nikt na to nie zważa, bo wszyscy to 
sam o czy n ią ; jeden  cygan zachow uje sie milczące, i 
i tylko czasem głośniejsze słówko w trąci. D ozorca był 
przez trzy dni w tej czardzie form alnie oblężony, k a ­
żdy bowiem chciał od niego dowiedzieć się coś o P ro ­
kopie, tvm strasznym  opryszku gór M aram orow skich, 
na którego samo w spom nienie wszyscy drżeli. R adość 
po jego pojm aniu  była też między W ęgram i ogrom na, 
i dozorca m iał p racę nielada, nim ich ciekawość za­
spokoił Za to  zjadł gulaszów bez ;ku i w ypił w ina 
bez miary.

Od dwóch diii nikt go już więcej o Prokopa nie 
pytał, gdyż ludzie powoli wszystkiem się znudzą, io 
piero dziś ciągną go znów za język siedzący obok 
niego tow arzysze: W ęgier Stefan, stały jego p rzy ja­
ciel, którego od m iesiąca nie widział, i ten przy nim 
cygan, chłop trochę chmurny, ale widać niezły i zł -  
sobny, uo sam jeden  kazał już  podać drugą butelkę 
lokaju. Dozorca lubi tokaj, więc tw arz mu się rozw e­
seliła i język rozwiązał.

— I co ten  zbój robi w kaźm ? — W ęgier go za­
pytał.

—  Siedzi jak każdy zbój i pew nie przenryśliwa, 
czy m u się nie da uciec —  dozorca odpow iedział. —

Ale zje w pierw  d jab ła  rogatego, nim  tego dokaże! 
Zakuliśm y go doskonale, ale że bestja  m ocna, i mógłby 
naw et łańcucny porozryw ać więc co sześć godzin 
zachodzę do jego kaźni i oglądam , ażali ich przypad­
kiem nie popsuł.

— 1 nie udało m u się to d o tą d 9 — cygan się 
wm ięszał.

-  Ani mowy o tem nie ma! W ęgierskie żelazo 
zdrowe, więc też stokroć prędzej przeje mu ciało do 
kości, niż sam o pęknie.

— A praw daż to , że mu mało co jeść  dajecie ? — 
cygan dalej badał.

—  Tyle tylko, żeby nie zdechł, bo nasz pan  p re­
zydent u trzym uje, że zbój, jak  się wygłodzi, to  lepiej 
śpiewa W praw dzie j.a jestem  innego zd an ia , i w olał­
bym m u dać żreć, zz to co Cizień, przed śniadaniem , 
w sypałbym  mu dwa Iza ścia pięć odlew anych, ale z p a ­
nem  prezydentem  trudna rada . Już taki lego sy­
stem .

— Nie dobry, nie dobry — Stefan się w m ie­
szał. — Ja  w dałbym  twój.

—  I ja !  -  cygan po tw ie id z il.— Gioderr. nie pow in-
i o się naw et zw ierzęcia męczyć, nie dopiero człowieka. 
Zresztą m uszę w am  pow iedzieć, że sam  ten Prokop, 
choc je s t łoti 6ui nad  ło tra m i, nigdy głodnego czło­
wieka od siebie nie puszczał.

A w am  kto to m ó w ił?  — dozorca ciekawie
zapytał.

— M iałem tego dow ód n a  sobie.
— D opraw dy?  — W ęgrzy rów nocześnie zaw o­

łali.

(C iąu  d a lszy  n a stą p i) .



K U R J S R  P O L S K I .

niemieckiego i wyrabiał dla niej po cicha 
w  kancelarji miejscowego jenerał-guberna 
tora świadectwo na piaw o Kupnu. Akta 
przyjmowały transakcje kuona na imię tej 
osoby, jednocześnie jednaK m o ta ła  ona 
wydać rzeczywistemu nabywcy tak zwaną 
zakładną, czyli zapis hypoteczny na Sumę, 
równająca się cyfrze kupna i oprócz tego 
kontrakt dzierżawny 36 -letni z pokwitowa 
niem s odebianej z góry tenuty w gotówce, 
do czasu ekspiracji ostatecznego terminu, 
akt sprzedaży wszelkich remanentów i ru ­
chomości — akt sprzedaży lasu na wyrąb, 
jeżeli majątek takowy posiadał, czego zre­
sztą ani żydom, ani Polakom ówczesne 
prawa restrykcyjne bynajmniej nie wzDra 
niały — bo miał on oprócz tego najob­
szerniejsza plenipotencję od nowonabywcy 
Rosjanina lub Niemca do zarządu majątkiem  
w edle swego upodobania.

Tym  sposobem  usuw ał się zupełnie pod 
staw iony now onabyw ca na la t 36 z niby to 
kupionego przez siebie m ają tku  a właśni 
wym posiadaczem  staw ał się ten, co dał 
na in teres pieniądze Zarabiały  pi żytem ju -  
ryzdykcje za m nóstw o stem pli, n iezbędnych 
przy sporządzaniu  akt, — lecz takim  spo 
sobern obchodzono u  nas z konieczności 
p raw o — i pozaw ierano m nostw o tranzakcyj, 
n a  mocy których wielu obywateli Polaków  
spokojnie, w praw dzie do czasu , now o n a ­
byte dob ra  posiadało.

(Dokończenie nastąpi).

Z żrcia Hohenzollernów
przez

j?.. flEUKOMM I j3. D ^STRŚE,

(Ciąg uslazyj.

Sam  Fryderyk dostał był w tedy iebry 
kw artalnej, bawiąc w  R heinsberg . Był na­
w et tak  na serjo chory, że jego najbliższe 
otoczenie, chcąc m u oszczędzić w zruszenia 
zbyt gw ałtow nego, oznajm iło z nm w iększe- 
mi ogródkam i i jak  najostrożniej o tej 
śm ierci przedw czesnej. Jakież było jednak  
zdziw ienie dw oraków , gdy król, zam iast za ­
smucić się tym w ypadkiem , w ydaw ał się 
jakby uzdrow iony i odrodzony! Z erw ał się 
szybko, p rzystąp ił do b iu rka i nap isał.O w a 
listy, k tóre  m iano doręczyć natychm iast 
szefowi gab inetu  i m arszałkow i, h rab iem u 
Schw erin.

Dwaj w ezw ani przylecieli do R heinsberg , 
gdzie konferow ali przez dwie godziny z m o­
narchą , który udzielił im wszelkich in stru - 
kcyj z nakazem , żeby działać szybko a bez 
hałasu . To też rzeczywiście ludność widząc 
mnogie pochody w ojska; dom yślała się, że 
przygotow uje się jakaś w o jna ; uw ierzono 
jednak, że a im ja  ciągnie ku W estfalji, aby 
bić się z F rancją . Ow a arm ja, licząca 83 
tysiące żołnierzów, daw ała  w szelką rę k o j­
mię Fryderykow i, że przy nim  będzie zwy- 
cę s tw o  ; cesarzow a M arja T eresa , k tó ra  n a ­
stępy w ała po K arolu VI, nie m ogła wysłać 
w  pule przeci w królowi pruskiem u ja k  za­
ledw ie 30.000 żołnierzy, nie licząc, że całe 
sprzysiężem e książąt gotow ało się rozszar­
pać na sztuki spadek  cesarski.

D la formy nie troszcząc się o resztę p re ­
tendentów , król pruski posłał do W iednia 
am basadora, barona  G otter. T en  dyplom ata 
miał sobie polecone żądać stanow czo o d d a ­
n ia  Śląska. F ryderyk ofiarow ał w zam ian 
dw a m iljony guldenów  i sw oją pom oc w 
uznaniu  cesarzem  Franciszka, księcia Lota- 
ryńsk iegu , m ęża cesarzowej. P ropozycja 
byłe w prost niem ożliwą, o czem Fryderyk 
w iedział doskonale; poseł też jego w iózł 
jednocześnie w zanad rzu  foim alne wojny 
wypow iedzenie, k tó ie  m iał w tedy dopiero 
d, ręczyć, gdy wojska prusk ie  w targną na  
Śląsk.

P i ogram  ".uatał w ykonany, —  p u n k t po 
punkcie, łed n ak  w  dniu 13 grudnia, król 
w ypraw iał dla całego swego dworu w spa­
niały bal m askow y. W ydawał się nadzw y­
czaj wesołym , pełnym  zapału  do zabawy, 
tańczył n aw et razy kilka, co ,nu  zdarzało 
się n ad er rzadko. W śród  b a lu  i najw iększej 
o rh o ły, w ym knął się z sali n iepostrzeżenie, 
przyw dział m undur i w yjechał pocztą na 
granicę, gdzie s tan ą ł nazajutrz.

P ierw sze starcie nastąp iło  w  Molwitz pod  
m uram i N em u 10 kw ietnia 1741. Kilku iii- 
s to rjków  utrzym yw ało niesłusznie, że F ry ­
deryk uciekł, skoro działa zagrzm iały. "Wieść 
ow a jesi fałszywą. P raw d ą  jest, że konnica 
austrjacka w ykonała w ów czas tak  św ietną 
szarżę na  konnicę p ruską, że ta  w puch 
roznita, w pop łochu  niesłychanym  zm ykała 
co koń wyskoczy, pociągnąw szy i króla ze 
sobą Szeregi oszalałe n iem al ze strachu , 
zatrzym ały się dopiero o nul dw anaście od 
miejsca potyczki. Król noc p rzepędził na  
neaznym  tapczanie w jakiejś wiejskiej kar­
czem ce n a  granicy polskiej.

Osądziwszy, że wszystko na zaw sze s tra ­
cone, zrozpaczony, w d s ą c  niknące i ruz- 
pływ ające się w pow ietrzu sw oie najpL  
kniejsze n a d z ie je , zaczynał mówić o zabi­
ciu się, gdy kurjer, w ysłany przez m arszałka 
richw erina, przyw iózł m u w iadom ość, że 
bitw a w ygrana na całej linji.

Później F ryderyk  okazyw ał więcej krwi 
zimnej. Z reform ow ał k o n n ic ę ; uzupełn ił 
rynsztunki w ojenne i zw rócił całe staran ie  
ku piechocie, k tó ra  rozstrzygnęła jedyn ie  i 
przechyliła zwycięstwo pod M olwitz na  
stronę  pruskiej arm ji. Dzięki tym zarządze­
niom , m ógł zaatakow ać A ustrjaków  pod 
Gzaslau. T a  bitw a stoczona w rok  po p ie r­
wszej potyczce zakończyła zwycięsko jkam 
papje. Pokojem  zaw ai tym w W rocław iu, 
podpisanym  11 czerwca 1742, król pruski 
b ra ł w posiadanie  większą część Ś ląska i 
h rabstw o  Glatz, należące do Czech.

Małego już tylko wysiłku po trzeba  było 
tem u ulubieńcow i damy fortuny, aby ziściły 
się jego  m arzenia.

F ryderyk wycofuje cię z  p a r tji  zaczętej. — 
H ar ja-Teresa i  je j  W ęgry. —  A ljans fra n ­
cusko - p ru sk i. — Ostrzeżenie. —  Frydeuyk  
pożąda A lza c ji i  Lo taryngii — D ruga kam- 
panja  śląska. — Popłoch w B erlin ie . ■—- 
K am panja  sa k so ń sk a .--B e r lin  cieszy się . —- 

Kopnięcie nogą Berlińczy/ca

P rzed  rozpoczęciem  kam panji król p ru ­
ski pow iedział p anu  de B eau v au , który 
przybył złożyć m u życzeń'a ze strony Lu­
dw ika XV-go z okazji jego w stąpienia na 
t r o n :

— sąd zę , ze będę grał waszą g r ę : jeżeli 
dostanę asy do ręki, podzielim y się nimi

Skoro jednak  kam panję  zakończył zwy­
cięsko, pam ,ęć m u jakoś nie dopisała i za­
raz nazajutrz po dniu, w którym podpisy­
w ał trak ta t z M aiją-T eiesą. przyjm ując na  
audjencji p an a  de Belle-Isle, posła francu­
skiego, pow iedział m u :

— Panie m arszałku, myślcie o sobie. 
Moja partja wygrana.

F ranc ja  w ojow ała w tedy na rachunek  
księcia baw arskiego, p re ten d en ta  do tronu  
cesarsk ieg o , który naw et był się już na­
zw ał Karolem  VII. Inni książęta przystąpili 
rów nież dc ligi, a cesarzow a obsaczana ze 
wsząd, była bliską zguby ostatecznej, gdy 
u rd tew ał ją  cudow nie zap a ł rycerski W ę­
grów  pod sław nem  h asłem : „Gińmy za na 
szego króla, M a rję -T e resę !“ -  Odbito na 
now o A ustrję  i .Czechy. Z jednoczeni ksią­
żęta, odp ieran i ze wszystkich stron, zaczęli 
u k ład ać  się każdy z osobna, byle jak  naj­
korzystniej dla swych interesów  osobistych ; 
w tedy m onarchm i w spierana przez Anglję 
i Seksonję, k tóra  stanęła  po je j stronie, u- 
znała chwilę za stosow ną, żeby odebrać i 
resztę  prowincyj zaw ojow anych.

Fryderyk patrzał w zrokiem  bystrym  i u- 
ważnym  na ten  zw rot nagły w polityce. 
W iedział on, że Jerzy II ndpisał do M arji- 
T e re sy : „Pani, co zabrano , m ożna tak sa ­
mo odebrać". W tedy  osądził, że lepiej przy­
naglić wypadki, niż czekać, aż sam e nadej­
dą. Z cyniczną bezczelnością, puszczając w 
niepam ięć słow a sw oje, w yrzeczone do pa 
n a  de Belle Isle, zaw arł tra k ta t z F rancją  
na  la t dw anaście i w szedł śmiało do Czech 
bez w ypow iedzenia wojny, w edług swego 
chw alebnego zwyczaju.

(C iąg dalszy nastąpi)

O D C Z Y T

0 ZYG M U N C IE KRASIŃSKIM
wypowiedziany przez prof. S troke, n a  wieczorku, 

ku  uczczeniu tego wielkiego poety.

Obok bohaterów , którzy krw ią i pośw ię­
ceniem  życia zapisali im iona sw e w sercach 
w sp ó łb ra c i, bezsprzecznie najw yższa część 
należy się tym m ężom  , którzy całą  duszą 
ukochaw szy O jczyznę, w spaniałą piersią 
wyśpiewali wszystkie je j tryumfy, boleści i 
nadzieje.

Częstokroć bow iem  m ężow ie ci, wyrze- 
tając się zupełnie osobistego szczęścia, całe 
życie oddali na  usługi narodu, św iadcząc 
wobec św iata o n iesp o ży c i sile jego ducha, 
którego po ięgą swej osobistości zdołali o b u ­
dzić, wzm ódz i utrzym ać W duszach w spó ł­
braci.

I zaiste, gdynyśmy dziś, kiedy w tym 
roku obchodzim y sm utną  rocznicą drugie 
go rozbioru  kraju, porów nać zechcieli stan 
obecny naszego duchow nego życia z tym, 
jak i był p rzed  stu  la ty ; to mimo w szyst­
kich klęsk, boleści, krw i przelanej, tez, g ra­
bieży i p rześladow ań, o jak ie  trudno  gdzie­
indziej w  dziejach św iata  —  niepodobnaby 
nam  było zaprzeczyć, że przecież pod  wie­
lu  w zględam i lepiej je s t dziś, niż było nod- 
ówczas.

Jakiż to bow iem  obraz przedstaw iają  
nam  dzieje ów czesne? m asę ludu bez p Ł- 
czucia narodow ego, pozbaw ioną wolności' i 
oświaty, a w klasach wyższych obok libe­
ralizm u religijnego zobojętni ;nie lub zaśle­
pienie, jeśli nie zdradę oczywistą u jednych, 
rozpacz i zw ątpienie zupełne u drugich.

Zw ątpienie to  odbiło się i na  literatu rze 
ów czesnej; z poetów  jedn i poszaleli, d ru ­
dzy z żalu pom arli lub wyrzekli się św iata; 
inni w reszcie, jak śpiew ak „ Ż a l ó w  S a r ­
m a t y "  zamilkli na zaw sze w sm utnem  
prześw iadczen iu , że w raz z politycznym 
upadkiem  Polska i jako N aród odrębny 
pogrzebana n a  zawsze.

Tym czaszasem  cóż się dzieje? — N ie­
długo potem , w raz z p ieśnią legionów, od­
zywają się now e g łosy : W oron;cza, Reklew- 
skiegu', Godebskiego — wreszcie B rodziń­
skiego i M ickiew .cza; a za nimi jaw i się 
niewidziany gdzieindziej zastęp  znakom i­
tych poetów  i prozaików , którzy w net o b u ­
dzili obum arłą  nadzieję i now e w naród  
wlali życie. D ziałanie ich nie ogLaniczyło 
się jed n ak  na w spółczesnych, ale trw ało  
przez długie następne lata i trw a do Ląd, 
przenikając w coraz głębsze warstwy n a ­
rodu, tak, że obok pow szechnego niem al 
patrjo tyzm u klas wyższych i średnich, już 
dziś n e  trudno  spotkać w ieśniaków, m a­
jących silnie w yrobione poczucie narodow e, 
znających M ickiewicza, czytających z zapa­
łem  — o czem sam m iałem  sposobność 
przekonać się — historyczne powieści S ien­
kiewicza

T en  stan  pom yślny to w znacznej części 
zasługa wielkich naszych poetów i dla te ­
go winniśmy im m iłość i cześć, k tórą tru ­
dno lepiej okazać, jak uroczyslem  św ięce­
niem  ‘oh pamięci.

Od la t kilkunastu obchodzi w ten spo­
sób, gdzie tylko m oże, cały naród  pam ią­
tkę Mickiewicza, ale obok niego i o innych 
zapom inać się nie godzi

P rzed  kilku laty zaw iązane w Krakowie, 
n a  w zór owego wileńskiego, T ow arzystw o 
filaretów  urządziło  pierwszy wieczoroi p o ­
święcony pamięci Zygm unta Krasińskiego ;

dziś na chlubę sw ą pod ję ła  tę  myśl Czytel­
nia katolickiej młodzieży Że na  to zasłu ­
żył poe ta , k tó iy  w  dziełach swych jakby 
św iętość jak ą  w ystaw ił i wysław ił Ojczyznę, 
który o jed en  tylko cud Boga prosił, o je ­
dność, zgodę i zbratanie wszystkich je j 
dzieci — tego dowodzić nie potrzeba. 
Stw ierdza to, już  choćby ta  okoliczność, że 
nietylko wykształceni rodacy, ale naw et 
znakomici cudzoziemcy staw iają go też obok 
Mickiewicza. M ichelet pow iedział gdzieś, że 
na  w ydanie geniuszów  tej miary, co K ra ­
siński, wieki się sk łaaają , s sław ny estetyk 
duński B randes w odczytach o literaturze 
polskiej w W arszaw ie w ygłoszonych, poro  
w nyw ając M ickiewicza z orłem  szybującym 
po ub łoka th , stawia tuż obok niego Zygm unta 
Krasińskiego, nazyw ając go łabędziem  nie­
pokalanej białości Jest legenda starożytna, 
że łabędź przed  śm iercią w ydaje cudow nej 
piękności śpiew  żałosny. Nasz łabędź po l­
ski rów nie czarow ne, sm ętne nucił pieśni, 
ale przez całe swoje życie ; bo całe jego 
życie było podobne do śm ie rc i, było roz­
darciem , było bólem  fizycznym i m oralnym , 
który dlań zaczął się sm utnem  zajściem, 
bo niezasłużoną ze strony kolegów obelgą, 
już  w bardzo wczesnej m łodości.

(C iąg dalszy nastąpi).

Stosunki na prowincji.

K ozy  28 lutego.

Pewni obywatele niemieccy w Biały i Biel­
sku chcieli na początku b. r. urządzić tombolę 
na rzecz znanego, nam nieprzyjaznego „Sehul- 
■vereinu“ . Pomimo że nawet drogą telegrafi­
czną prosili Wysokie ministerstwo skarbu o 
pozwolenie, nadeszła im odmowna odpowiedź.

Tymczasem w Kozach, odległych od tych 
miast prawie o 7 kim. komitet złozony z nau­
czycieli miejscowych, księży i innych panów 
postanowił urządzić przedstawienie amatorskie 
w połączeniu z lomDolą. Nie wiedząc o tein, 
że na podubny rudznj lolerj1 potrzeba zezwo­
lenia najwyższej władzy finansowej, komitet dał 
wydrukować zaproszenia, na których wymie­
niono, że po przedstawieniu odbędzie się i tom- 
bola. Nie obawiano się jakichkoL'iek zakazów 
wskutek nieznajomości odnośnych przepisów; 
zresztą dochód z góry był przeznaczony na 
cel dobroczynny, bo na budowę nowego ko­
ścioła w Kozach.

Zaproszenia rozesłano po całej okolicy. Je­
dno z tych wystane do Biały, pochwycił w 
swe ręce jakiś obywatel tegoż miasta i nie 
mając nic pilniejszego do roboty uwiadomi! o 
tem straż skarbową. Gzy to uczynił jedynie ze 
złośliwości, czy też z troskliwości o skarb pań­
stw vwy — trudno odgadnąć. Komisarz skarbo­
wy z urzędu i obowiązku swego musiał nam 
zabronić urządzenia lomboli, dopók odpowie­
dniego nie będziemy rńiefi pozwolenia. Jeden 
z komitetowych udawu- się nav'e1 do staro­
stwa, do komisarjatu powiatowego straży skar 
bowej, celem ud wrócenia tej wcale przykrej 
niespodzianki. Ale napróżno ! Prawo — pra 
w eu. W Lakiem położeniu nic pozostawało nic 
innego, jak obrać ostatnią drogę tj. udać się 
z prośbą do wysokiego ministerstwa skarbu, a 
tu do przedstawienia pozostaje zaledwie 24 go­
dzin czasu. Przewodniczący tedy komitetu tele­
grafuje do Wiednia i oto 3 godziny przed tom- 
bolą otrzymujemy przez starostwo bialskie u- 
wicdomienn przez umyślnego posłańca, że pro­
śba nasza zupełnym uwieńczona skutkiem, — 
Mogą się teraz wszyscy przyjaciele niemieccy 
w Biały i Bielsku złościć, ile im się podooa.

Przedstawienie „Błażek opętany11 L. Anezy- 
ca dnia 31 stycznia i powtórzenie tegoż w 
dniu następnym b. r. wypadło bardzo dobrze 
ku ogólnemu zadowoinieuiu publiczności a do­
chód czysty tak z przedstawienia, jak i z tom- 
holi wynoszący 180 złr. w. a. złożono na ręce 
ks uroboszcza, jako przewodniczącego komite­
tu parafialnego

Wiele przyczynił się do urozmaicenia zaba­
wy szanownym gościom p. K. Wawr., artysta- 
malarz, który zajął się urządzeniem żywych 
obrazów, przedstawiających: Mazura, Obronę 
dworu, Pobór do wojska w nocy i Błogosła­
wieństwo kosynierów, które, zwłaszcza ostatni, 
tak) obudziły eniuzjazm, iż publ czność całkiem 
niespudzianie zaśpiewała : „Z dymem pożarów11 
i „Jeszcze Polska nie zginęła". Jak panu W., 
należy się również serdeczne podziękowanie 
także paniom amatorkom i panom amatorom, 
państwu 'Czeczóm i wszystkim innym, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do świe­
tności przedstawienia i do zebrania tak pioknej 
kwoty na budowę domu Bożego.

Z szacunkiem 
Komitet.

L is zk i  pod Krakowem 2 marca.

Doszła nas tutaj wiadomość, że ck. Dyrekcja 
poczt i telegrafów w t Lwowie przeniosła p. 
Tomasza Osiowskiego z Liszek na posadę ck. 
pouzmistrza du Limanowy. P. Tomasz Ostrow­
ski jako urzędnik w czasie czteroletniego pobytu 
w Liszkach zjednał sobie swem taktownern po- 
stepowanfem sympatję wszystkich osób. które 
z urzędem pocztowym jakąkolwiek styczność 
miały. Jako człowiek prywatny miał zawsze 
otwarte drzwi swego gościnnego domu. Jako 
zastępca prokuratora przy ck. Sądzie w Liszkach 
odznaczał się rzetelnein rozglądaniem spraw 
i sumiennością wobec stron interesowanych. 
Obok wyrażenia żalu, że tracimy uprzejmego 
urzędnika pocztowego, i gośc.nny dom jego, 
życzymy mu dobrego powodzenia na nowej po­
sadzie i tej sympalji i zaufania, iakiemi tutaj się 
cieszył.

s .

dzieci miłość ojczyzny i jej pamiątek, nauczy­
ciele szkól ludowych w Rączny . Kaszowie 
postanowili odbyć wycieczkę do Krakowa z mło­
dzieżą starszą w liczbie 200 dzieci. Prnieważ 
obawiają się trudności przy zwiedzaniu, a pra­
gną zwiedzić jak najwięcej osooliwości, udają 
się tą drogą do osób lub patrjotycznych sto­
warzyszeń w Krakowie z prośbą o ucizieienie 
pomocy przy zwiedzaniu, które nastąpi w mo 
żliwie najkrótszym czasie.

Idzie o wyrobienie wolnego wstępu do miejsc 
godnych zwiedzenia, a wyrobienie tegoż przy 
cnodzi z trudnością podpisanym jako zamiej­
scowym i nieobeznanym ze stosunkami lokal­
nymi. Kto zatem kocha biedne polskie dzieci 
z pod słomianej strzechy, tych przyszłych oDy- 
wateli kraju, raczy ofiarować swą pomoc i ra 
dę pod adresem: „Zarząd szkoły w Rączny 
p. Liszki.

Spodziewając się życzliwego poparcia tej wy­
cieczki cizieci polskich do starego grodu Pia 
stów i Jagiellonów ze strony osób interesowa­
nych, zostajemy z uszanowaniem :

I i  M . Stassel W . S losarz
nauczyciel w Rączny. nauczyciel w Kaszowie.

B ączna  pod Krakowem 2 marca.

Nauczyciele ludowi na wsi napotykają wiele 
trudności przy nauce historji i geograiji kraju 
ojczystego. Aby utrwalić wszczepianą w serca

Kronika zaraisiscom

KURJER LW OW SKI
* Zwolnienie od podatków dla przebudowa­

nych domów we Lwowie i Wiedniu. Minister 
skarbu wniósł na posiedzeniu Izby dep. dnia 
1 b. m. dwa projekty ustawy, na mocy której 
ma być w Wiedniu zwolnionych od podatku 
1263 przebudowanych domów, a we Lwowie 
181 i to na lat 20. W obu wypadkach przy­
jęto za podstawę, że dumy projektem ob,ęle, 
mają być wykończone w przeciągu lal 10 i że 
uwolnione także będą ud podatków krajowych

gminnych. Odpowiednie orzeczenia rady gmin­
nej Lwowa i Wiednia już nadeszły.

* Włodzimierz Ropicki, ukończony słuchacz 
praw i słuchacz teologji, zmarł we Lwowie.

* Galicyjski sejm zwołany zostanie na kwie 
cień. Sesja ta rozpocznie się między 12 a 18 
kwietnia.

* Szkoła śpiewu chóralnego we Lwowie, o- 
uwiera z końcem marca nowy kurs nauki.

* Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza kon­
kurs, celem obsadzenia posady asystenta przy 
katedrze budownictwa lądowego w szkole po- 
fitechnicznej we Lwowie. Posada ta, z którą 
połączone ,est wynagrodzenie roczne 600 złr., 
będzie naaaną przez kolegjum profesorów na 
czas od 1 kwietnia Ji. r. do końca września 
1894. Pierwszeństwo mają ci kandydaci, którzy 
wykażą się świadectwem drugiego egzaminu 
rządowego.

* Honorowe obywatelstwo m. Gorlic otrzy 
mał radca Wydziału krajowego p Tadeusz Ro 
manowiez.

* Od dwóch dm odbywa się tutaj walne zgro 
madzeme Kady ogólnej To w. g o sp o d a rsk ie g o — 
Przewodniczy wiceprezes Towarzystwa Stani­
sław lir. Stadnicki. Szczegółowy referat z po­
siedzeń nadeszlę wam jutro.

Zjazd i ożywienie wielkie.

KURJER PR O W IN C JO NALNY-

* W Bóbrce odbędzi; się w dniu 9 marca 
r. b. przedstawienie amatorskie na dochód 
miejscowego kościoła, brak bowiem funduszów!?) 
na rozszerzenie lej świątyni.

* W Kołomyi d. 15 b m zwołane zostało 
ogóme zgromadzenia oddziału czarnoiiorskiego 
Towaizystwa tatrzańskiego.

* Gazeta P rzem yska  z d. 5 marca r, b. 
pomieszcza list włościan z Dobry, którzy uskar­
żają się na pana Bronisława Cieszanowskii go, 
rządcy dóbr p. Stanisława Gniewosza, że odra­
dza włościanom zakładanie Kółek rolniczych, 
jak to miało miejsce w Trzciańeu,

* Miasto Gorlice nadało obywatelstwo Hono­
rowe p. Tadeuszowi Romanowiczowi, członko­
wi Wydziału krajowego.

* Rok 1893 zapowiada się dość szczęśliwie 
dla zachodniej Galicji; zatory bowiem na rze­
kach spłynęły, i mema obawy powodzi jak w in­
nych latach w tej porze.

* Otworzono nowe czytelnie ludowe w Przy- 
ehoji u (powiat łańcucki); w Mszańeti (powiat 
husialyński); w Petnatyczach (powiat jarosław-
ki); w Krzywczu (powiat borszczowski); i w 

Samborze.
* Donoszą z Sanoka, że. tam dyrektorowi i 

niektórym profesorom gimnazjum wybito szyby. 
Powód tego godnego potępienia czynu, niezna­
ny dotąd.

* Na mocy postanowienia ministerstwa obro 
ny krajowej, aptekarze uwolnieni został od po­
spolitego ruszenia.

* Dobra Kalne w powiecie brzeżańskiin k u ­
pił od Issachera KornbliUha, p. Alfred' Gara- 
picli, właściciel Berezonicy małej. Obszar dóbr 
wynosi 2000 morgów.

* W Przemyślanach w d. 20 lutego r. b. 
odbyło się posiedzenie delegatów kółek rolni­
czych, na którem ukonstytuował się powiatowy 
zarzad tychże.

K'JRjER poznański

Cesarz Wilhelm, jak obiega pogłoska, ma 
w tym roku przybyć do Prus zachodnich i do 
Poznania. Do Bydgoszczy zaś przybędzie w paź­
dzierniku na obchód odsłonięcia pomnika d a 
Wilhelma I. iSfe- ■ .,

KURJER W A R S ZEW S K I
* W salonie artystycznym n? Nowym Świę­

cie,wpanuje wielki ruch i codziennie sprzedaje 
się po I ilka obrazów. Najwięcej poszukiwani 
są malarze: Kostrzewski, Mireeki, Brochocki i 
m alarki: Stankiewiczówna i Michniewiczówna. 
Zarząd salonu artystycznego powziął myśl przy 
nadchodzącym sezonie urządzenia sklepów we 
wszystkich miejscach kąpielowych, z przedmio­
tami sztuki tak zwanej ozdobniczej, z widoka­
mi wil i budynków miejscowych. Pomysł bar­
dzo dobry, albowiem dla kuracjuszów przed­

mioty podobnego rodzaju będą stanowiły nutą 
pamiątkę.

* Pan Mendelsonn, posiadający bardzo cen­
ną galerję obrazów, postanowił wysłać swe 
zbiory na wystawę w Chicago.

* Stan wody na Wiśle wynosił w niedzielę 
16 stóp i 4 cale. Obawiano się więc zalania 
nadbrzeżnych ulfo, Pod wieczór zniżył się je­
dnak o pół SLopy, a około pierwszej w nocy 
liczył już tylko 14 stóp. Zator pod Jabłonną 
już ruszył i jest wszelka nadzieja, że w tym 
roku obejdzie się bez większych katastrof.

KURJER W IED EŃ S K I.
* Donoszą z Abazji o samobójstwie hrabian- 

k. Julji Wnlersdorf, młodej bardzo ładnej pan 
ny, liczącej zaledwie 18 lat.

Hrabianka zakochała się w oficerze niemie- 
CKim, którego jednak rodzice nie życzyli sooie 
mieć z,a zięcia. Gdy jednak panna Willersdorf 
wciąż przy swojem obstawała, rodzice wywieźli 
ją do Abazj' w nadziei iż czas i rozłączenie o- 
słabi miłość i ukoi cierpienie.

Stało się jednak inaczej. Rozkochana dziew­
czyna zażyła silną dozę rozozynu fosforu i po 
Kilkugodzinnych strasznych bólach wyzionęła 
ducha.

KURJER P E TE R S R U k GSKI.
] W pobliżu granicy algańskiej, mianowicie 

w Kerki, w tych dniach powiększony znacznie 
garnizon rosyjski.

* Mrozy w Arehar.gielsku od dv»och miesię­
cy panują ciągle. Zimno dochodzi 35 stopni 
Reum. i skutkiem tego nawet ziemia pęka. 
Przy jednej ulicy bruk drewniany roztrzaskał 
się na drobne kawałki i zostały naruszone fun­
damenty Joinow przyległych.

K R O N I K A  W O J S K O W A .

ńustrjackiii fabryki broni otrzymały obsta- 
lunck na 111.000 karabinów Manliehera (61 /., 
milim. kalibru) od rządu Rumuńskiego.

Z LITMJJR? I SZTOKI.

A  J ó z e f  R o g o s z ,  S D y j A ta n a zy , po­
wieść na tle stosunków galicyjskich osnuta. Na­
kład J. Gzaińskiego, 1893 r. str. 241.

O tej najnowszej powieści Rogosza, która 
dooie o przed kilkunastu dniami ukazała się na 
półkach księgarsaich, Krą'), msmoj w sprawach 
literackich bardzo wymagające, tak pisze: Ata­
nazy Wolski powrócwszy z Ameryki, zakupił 
dobra w sąsiedztwie hrabiego Riałowiejskiego 
Przesiąknięty demokratyzmom drugiej półkuli, 
rozpoczyna agitację budzenia „godności człowie­
czeństwa11 pomiędzy ludem ruskim, a jednu- 
dnocześnfe stara się o wypędzenie Bialowiei- 
skiego z jego dóbr rodzinnych. Motywem nie 
naw.ści ,dc hrabiego biało wiejskiego jest zem­
sta za brata,- klcjfy miał zgmnć—rm polowaniu 
i  ręki hrabiego, zalecającego się do jego żony. 
Wszystkie plany Atanazego pełzną jednak na 
mczeni. „Rozbudzanie dueba11 wśród ludu 
skończyło się podpaleniem siedziby „budziciela11 
i omal nie morderstwem hrabipgc z rąk cie­
mnej tłuszczy. W cichej wafoe z hrabią stanę­
ła Atanazemu na przeszkodzie miłość jedynego 
jego siostrzeńca i spadkobiercy do córki Bialo- 
wiejskiego. Wprawdzie wyjawiwszy p-zed oboj­
giem kochanków „straszną tajemnicę,11 roz­
chwiał Atanazy ich marzenia, ale r.a ostatnich 
kartkach powieści tajemnica okazuje się pro- 
stem, mkezemnem kłamstwem łotra, który sam 
był mordercą ojca niłodegu Wolskiego. — 

Kuohatiknwie więc pobiorą się ku zadowole­
niu czytelniKÓw, którzy nie bez zadowolenia 
i cala powiesu przeczytają Jest w niej bowiem 
przedewszystkiem wiele znajomości siosunków 
galicyjskich, jest dobra charakterystyka ludu, 
są prawdziwe i zabawne postacie /bogaconych 
kolonistów niemieckich, jest, troszkę może sta­
ra, ale nie bez humoru, postać goniącej za 
mężem cioci Salusi. Dramatyczne sytuacj : po­
większają zainteresowanie. Zwykły Boguszowi 
dar opowiadania nie odstąpił go i w tej po­
wieści.

ROZMAITOŚCI.

Do można dostać  za  cenę w udki?  Pewne
pismo angielskie, przeznaczone dla robotników, 
podaje pouczającą statystykę. Na londyńskiem 
przedmieściu Kensington wydatki na Lmnki wy­
skokowe doszły do sumy 587.3a0 funtów szt., 
to jest 14,680.000 franków. Gdyby le pienią­
dze, zamiast dostawać się do szynku, obrócone 
były na sprawunki w mieście, inożnaby za nie 
dostać: 30.000 garniturów dla robotników, li­
cząc po 50 fr. każdy; 60.000 bawełnianych 
koszul męskich po 3 fr sztuka; 30.000 par 
butów po 15 f r . ; 30.000 kompletnego ubrania 
żeńskir go po 50 f r .; 60.000 koszul żeńskich 
bawełnianych po 2 '/2 f r ^ ^ l  0.000 garniturów 
dziecinnych po 20 fr. ; lOO.uOO par trzewików 
dziecinnych po 5 f r .; 50.000 łóżeczek dziecin­
nych po 20 f r . ; 30.000 łóżek dia dorosłych 
z pościelą po 40 f r . : 30.000 kompletnych gar­
niturów meblowych rzemieślniczych po 150 fr
30.000 kompletów feelizny domowej po 35 fr. 
Oprócz tego wystarczyłoby jeszcze funduszu na 
urządzenie olbrzymiego klubu rzemieślniczego 
z czytelnią, z salą na odczyty, łazienkami, gi­
mnastyką i pralnią publiczną. Ileż przytem by­
łoby zarobku dla pracowników w przeróżnych 
gałęziach przemysłu. Nie jednej Anglji przyda­
łoby się zwrócenie uwagi na pożyteczne uży­
wanie zarobionego grosza.



K U R J 2 R  f  O  L  8  I  I.

Kronika krakowska.

K a le n d a rz .  D zia: św Tom ar za z A kw inu; ju t r o :  
św. Ja u a  Bożego i Beat).

Kalendarzyk zabaw i I k f l i i  pul) liczny cli.
W torek  7 m arca. O godz. 7 w. w tea trze : „ I  l i r t“ 

Michała Baluckiegc. —  O g. 7 w. przedstawienie 
am atorskie („K rew niaki" Bińnckiegoj w Kasynie po- 
wszeennem.

K a le n d a rz  m y śliw sk i. Polować m ożna n a : Ja izą ­
bki. cietrzewie, głuszce (koguty), dzikie kaczki i lisy.

K a le n d a rz  ry b a c k i .  Przez cal) m arzec n ie won. o 
łowić r u ta  samo,, i sam icy, zań od 10-go t- ie n i ,  li­
pieni i giowacic. R yby złow ione m uszą mieć przepi­
saną m iarę.

W dni słoneczne przy łagodniejszej tem peratu rze  
m iedzy godziną 9 a  10 zn .ua  i 2 a 3 po południu 
m ożna łupać na  w ędkę: pstrągi, łososie, karpiu, p lo ­
tki, czerwonki i babki.

W s p i e r a j m y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y !

D n ia  6 marca. 

A d m in stra cja  Sobrahr Potockich w d r z e -
S Z O V 'icach  o g łasza  k o n k u rs  n a  k ilka  p o sa d  
p ra k ty k a n tó w  g o sp o d a rcz y c h . P o d a n ia  p rzy jm u je  
aż a d m in is tra c ja  d o  d n ia  3 0  m a rc a  b . r .

KOMibja w odociągow a odbyła w sobotę, 
dnia 4 b. m. poufni posiedzenie, na którem 
prof. Szajnocha i inżynier Ingarten, złożyli swojo 
projekty

W sprawie tychże komisja po rozpatrzeniu 
planów, odbędzie ponowne posiedzenie i na­
radę w bieżącym tygodniu.

Kd- Wojciech Michna, p ro b o sz cz  w C h ło p i­
c ach , w e te ra n  i n e s to r  p isa rzy  lu d o w y ch , k tóry  
p rzez  la l  50  zasilał w szystk ie  p ism a  lu d o w e  
sw en ń  p ra c a m i i znakom iLeim  m o n o g ra fa m i 
ro zm a ity ch  wsi i m ia s te cz ek  G alicji, z m a rł 4 
m a rc a  w C h ło p ic a ch . Z m arły  ca łe  sw e  życie 
p o św iec ił sp ra w ie  lu d o w e j i czy n n y m  by ł p rzy  
z ak ład a n iu  p ie rw szy ch  K ółek  ro ln iczy ch  i u rz ą ­
d z an iu  w iecó w  lu d o w y c h . N a jw ięk szą  część  p ra c  
sw o ich  u m ieszcza ł w W ieńcu  i 1'sgczółce, tu ­
dzież  w k a le n d a rz a c h  tych że  p ism , w k tó ry ch  
d ru k o w a n o  też  z n ak o m ite  jeg o  w sp o m n ie n ia  z 
r. 18 4 6 .

Cześć jego pamięci!
Wskutek zaczadzenia. W sobotę o god'i- 

nie 9 wieczorem, terminator szewski przy ulicy 
Mikołajskiej pod 1. 4 zasłabł z powodu zacza­
dzenia. Wypadkiem tym zagrożoną była cała 
rodzina, w teniże mieszkaniu zostająca, z po­
wodu wielkiej ilości dytnu nagromadzonego w 
stancji. Dyin ten wydobywał się z komina, 
klóty jak się przekonano, był zatkany kamie 
niem. Przybyłe pogotowie ratunkowe uchroniło 
resztę osób od zaczadzenia, otwierając co ry­
chło drzwi i okna.

Przejechania trairw aie m  W sobotę dnia 
4 b. m. o godzinie w pól do 3 po południu 
sześcioletni chłopczyk Dawiuek Neustat. przed 
nadjechaniem wozu tramwajowego, upadł tak 
nieszczęśliwie, że koła tramwaju złamały mu 
literalnie rękę przed ramieniem. Po udzieleniu 
prowizorycznej pomocy przez dra Jungera z To­
warzystwa ratunkowego, odwieziono dziecko do 
szpitala św. Ludwika, gdzie przystąpiono do 
amputacji. W sprawie przejechania wdrożono 
dochodzenie.

D nia  7 marca.

Raut u hr ia n o w  M ieroszowskich zgro 
madzil wczoraj liczne grono osób z najwybi­
tniejszych sfer towarzystwa krakowskiego, ze 
świata arystokratycznego i obywatelskiego, ze 
ster wojskowych, naukowych i literackich. — 
Przybyli między innym i: pani ministrowa Du- 
nąjewska z córką, JE. Krieghammer z córką, 
delegat radca namiestnictwa Laskoivski, hr. 
Geldern z żoną, hr. Stanisławowie Bademowie 
z Branic, redaktor Czasu hr. Ludwik Dębicki, 
radca namiestnictwa Kuczkowski, prezydent 
Brason, z książąt Czetwerlyiiskich Mazarakowa,
• Horodyskich Mazarakowa, hr. Antoniowa 
Wodzicka, Wojciechowa KossaLowa, lir. Ko­
morowska z córką, hr. Romerowa z córką, 
panj Ozegalska z córkami, pani Jordanowa 
^cerk am i, pani Antoniewiczowa z córką, pani 

rza>'‘ska z córką, pp. Czesławowie Kiusz- 
i * V v diłkowscy, lir. Łubieński, br. Werse- 

6 ’ p /  ^ auehoscy, hr. Ledóchowska z córką, 
gps 1 pi scy, Boguszowie, lir. Zamojski, reda- 

° r u, polsJciego hr. Jerzy Mycielski,
ibiłryera Dolskiego dr. Józef Orłow­

ski, z i elszych sfer wojskowych: hr. Saim, 
lir. Ledebur, hr. Qjarn j w j_ których spamię­
tać niepodobna, zwłaszcza wśród nader oży­
wionego zi i runie, którego ozdobą było tyle 
pięknych i czarujących pań, a niezrównanego 
wdzięku "ospo iynH p a n j j [r Tanowa Miero- 
szowska. Przyjęcie było nader gościnne i wspa­
niałe. Panie miały przewagę nad płcią brzydszą, 
nie było więc nużącego przymusu, a ożywiona 
ŁI,zmowa przeciągnęła się jp  późnej nocy.

=zyscy w najlepszych humorach opuszczali 
knścinne salony pp- Janów Mieroszowskich, 

"órzy w sezonie obecnym dali sygnał do przer­
wań,, nieznośnych nudów i ożywienia towa 
lz>'8kiego życia, czego Krakowowi tak bardzo
pot, zeba.

V chorobie Józefa Blizinsliiego me nastą-
P'fo jeszcze stanowcze przesilenie a stan cho­
rego ciągle jesl groźny.

r.ezultat wczorajszego consilium lekaiskiego, 
w którem wziął udział rektor dr. Korczyński, 
przedstawia następujący biuletyn:
. zaPalema płuc prawidłowy, stan
ngdnąk o $ól ->y z powodu upadku sil i upośfo- 

acj akcji erea ciągle jeszcze budzi obawy. 
Wieczorem gorączka

vnf o H iia  „ ‘? r  M ichał SU ioiński. 
X IV  sekcja w y s  a w y  krajuw ej odbędzie 

we środę dnia 8 b. m. o goazinir fi-tei wie­
czorem posiedzenie w magistrackie! s|jf  jconlf. 
rencyjnej.

Oświadczenie. Otrzymujemy następujące pi­
smo : Ponieważ pod koniec roku ubiegłego, za­
mierzałem wydawać w Krakowie pismo polity­
czno społeczne p. t. Naród, przeto, gdy obe 
cnie pojawił się prospekt na dziennik z tym 
samym tylirem, poaisany przez p. K. R. Ko- 
zierowskiego i Spółkę, z wielu stron pytają 
mnie, ażali należę do lego wydawnictwa, Cho­
ciaż sama już strona styllstyczno-gramatyczna 
owego prospektu powinnaby starczyć za dowód, 
że o moim udziele w piśmie tak redagowanen 
mowy być nie może, mimo to by wszelkim do­
mysłom kres położyć, ojwiadczam stanowczo, 
że z organem p. Koi.ierowskiego i Spółki nie 
łączą mnie żadne stosunki.

Kraków dnia 6 marca.
Jó ze f Rogosz. 

Nagrody konkursowe Na konkursie ogfo
szonym przez k o mi t e t  wy s t a wy  lwowskiej 
dwóch mieszkańców naszego miasta otrzymało 
nagrody a mianowicie pp. Jan Zawiejski i Wła- 
dysław Ekielski, |

P. Zawiejski otrzymał pierwszą nagi odę za 
projrkt pawilonu „leśnołowieckiego" opatrzo- 1 
nego godłem „Prima vista“ , zaś pan Ekielski 
za plan „Sali koncertowej"' drugą nagrodę, 
Pierwszą nagrodę otrzymał bowiem p. Franci­
szek Skowron, architekt ministerjalny, kierownik 
budującego się we Lwowie pałacu sprawiedli­
wości.

Zarząd Czytelni akademickiej w  Krako­
w ie raz jeszcze zwraca się do wszystkich by­
łych i obecnych jej członków z wezwaniem, 
e.Dy książki wypożyczone z bibljoteki tejże Czy • 
telni przed końcem stycznia b. r. do dnia 15 
marca zwrócić zechcieli, gdyż wr przeciwnym 
razie Zarząd odszkodowania swej własności za 
pośrednictwem syndyka swego dra Tadeusza 
Gh.zińskicgo na drodze sądowej dochodzić bę­
dzie musiał. Książki zwracać należy pod adre­
sem Czytelni ul. Szewska I 10.

W ydzia ł krak T o w a rz y s tw a  m uzycznego
mianował sekretarzem p. Franciszka Statow- 
skiego, w miejsce p. Stanisława Ciechanów 
skiego, kióry ze stanowiska tego ustąpu- 

Przytulisko dla służących (ulica Szewska 
1. 8), zostające pod opieką Bractwa królowej 
korony polskiej dla zajęcia i zarobku, uprasza 
szanowną publiczność o nadsyłanie bielizny do 
prania, poręczając sumienne wykonanie.

Pralnia ta zostaje pod opieką jednej z pań 
opiekunek, a zarządem praczki zdolnej.

Z powodu prześladowania religijnego w  Ro­
sji. Ogiodnik bezżenny, w sile wieku, poszu­
kuje miejsca. Zgłoszenia wprost do mnie : Kra 
ków, plac Marjacki 1. 7. — Poszukuje także 
miejsca inłody leśny. Przyjąłby również obo­
wiązek przy gospodarstwie. Jesl żonaty i ma 
jedno dziecko.

E s  S t. Załęski.
Cspa. Epidemja, która w ostatnich czasach 

wiele ofiar zabrała bynajmniej nie słabnie. Co 
dziennie przeciętnie zapada 5 —-6 osób. W szpi­
talu Bonifratrów znajduje się w leczeniu na 
sa.mą tylko ospę 46 osób Wobec niebezpie­
czeństwa grożącego mieszkańcom przypomina­
my raz jeszcze, że lekarze miejscy b e z p ł a ­
t n i )  pod ijmują się szczepienia ospy. Przede- 
wszystkiem poddać się winni ci. którzy szcze­
pienia od urodzenia zaniedbali, gdyż w wy­
padku ospy naturalnej, choroba dla nich bywa 
bardzo niebezpieczną a często śmiertelną; na­
stępnie ci, którzy szczepienia ospy od lat 7 do 
10 nie ponawiali. Dzieci bez wyjątku należy 
poddać zaszczepieniu krowianki.

Z  teatru. Nie ma dni „feralnych" dla „Flir­
tu “. 1 w poniedziałek sala teatralna zapełniła 
się w zupełności. Wszystkie miejsca wyprzedane 
były. Pisać o tern, że puDliczność z teatru wy­
chodziła z jak najkorzystniejszem wrażeniem 
uznajemy chyba za zbyteczne — 10 się samo 
przez się rozumie.

Panie Sienincką i Wojnowską, pp. Rygiara, 
Sobiesława i Ruszkowskiego oraz małoletnich ar­
tystów wywoływano bez końca.

Artyści teatru zajęci są próbami z dramatu 
D. Zgiińskiego „Jakób W arka". Próbami kie­
ruje osobiście autor.

Będzie to za tem już druga sztuka odzna­
czona na konkursie K urjera  Warszawskiego 
a wystawiona na naszej scenie.

Tu nam przypomina, że i w Krakowie mie­
liśmy konkurs, który również przyniósł kilka 
utworów, tylko że jakoś ani wystawienia sztuk, 
ani sprawozdania z konkursu doczekać się nie 
możemy. NaLuralnie, kiedy mówimy o wysta 
wieniu odznaczonych utworów, pomijamy sztu­
kę panny Heleny Geysinger, która jako nagro­
dzona, ma według życzenia ofiarodawcy i ini­
cjatora konkursu, otworzyć podwoje nowego 
teatru.

Lista sędziów przysięgłych 2 giej kadencji 
roku 18'J3 wylosowanych w dniu 4 b. m. 
w obecności radcy Sądu krajowego wyższego 
Summej-Brasona sędziów 1 radcy Matusińskie- 
go, 2 radcy Giebułtowskiego, zastępcy proku­
ratora Kalitowskiego oraz delegata Izby adwo­
kackiej, adwokata dra Kleina.

I. Przysięgli główni:
1. Przyjemski Józef wlaść. real. 2. KuSsO- 

bucki Piotr wł real. 3. dr. Eichhorn Ferdynand 
wł. real. 4 Drozdowski Stan. wł. real 5. dr, 
Koy Michał adwok. 6. Rozmanil Antoni wł. 
real. 7. dr. Kwasniecki August lekarz. 8. Ja- 
chimowiez Wojciech wł. real. 9. dr. Surzycki 
Józef lekarz. 10 tir. Bobkiewicz Henryk lekarz. 
11. Bilski Mikołaj wł. real. 12. Knaus Karol 
wł. real. 13. dr. Czesnak Feliks adw. 14. dr. 
Klein Zygmunt adw. 15. Jachimski Antoni wl. 
real. 16. Baczyński Juljan wł. real. 17. dr. Da- 
dletz Wilhelm adw. 18 . Czerny Antoni wl. 
real. 19. Chyliński Michał redaktor „Czasu". 
20 dr. Blatteis Jakób lekarz. 21. Eber Leib 
wł, real. karm. 22. Słomski Aleksander wł. 
drukarni. 23. dr. Straszewski Tadeusz kandy. 
notar. 24. Śliwiński Kasper wl. real. 25. Sil- 
berbach Roman, przedsięb. robót na Wisie. 
ł6. h KoLn Maksymiljan lekarz. 27. dr. Pu- 
cliacki Edmund lekarz. 28. Koralewicz Wincen­
ty, wl real. 29. Dzikowski Leon urzęd. Tow. 
Wz. Ubezp. 30 Źenczykowski Marceli introli­
gator. 31. Chachlowski Jan, rzeźmk. 32. dr. 
Doboszytiski Adam adw. 33. dr. Smolarski Ka­
zimierz adw. 34. Eile Fihp handel norymb. 
35. Żegligowski Teofil wł. real. 36. Schere.r 
Adolf agent handlowy

II. Przysięgli zastępcy. 1. Scneichkorn Izaak, 
piekarz. 2. Faust Aron, księgarnia 3. Borge- 
nicht Kiwa Jzaak, handel drzewa. 4. Meisser 
Adolf, wł. realności. 5. Kantor Mojżesz, wlaść. 
real 6, Bujas Tomasz, wł. real. 7. Matzner 
Lazar, wł. real. 8 Beck Iiirsch, handl ryb.
9 Eiclienbaum Jakób, wl. real.

Nowa kadencja, ak już donosiliśmy poprze­
dnio, rozpocznie się dnia 5 kwietnia t. j. we 
środę po Świętach Wielkięjnocy.

Z  "r 0W. lekarskiego. Towarzystwo lekarskie 
krakowskie odbędziz we śr-dę dnia 8 b. m. 
w y j ą t k o w o  o g o d z i n i e  5 p o  p o ł u d n i u  
posiedzenie zwyczajne w sali Śniadeckich (Col- 
legfom novum I piętro). Porządek dzienny : 
Sprawozdanie komisji wodociągowej, referent 
prof. dr Browicz.

Z  T o w a rz y s łw a  ratunkowego Wybrany 
w dniu 5 marca 1893 roku na Walnem zgro­
madzeniu wydziału krakowskiego ochotniczego 
Towarzystwa ratunkowego, odbył w tymże sa­
mym dniu posiedzenie pod przewodnictwem 
prof dra Alfreda Obalińskiego. Wydział ukon­
stytuował się w ten sposób, że sekretarzem 
obrany został dr. Michał Śliwiński, podskarbim 
dr. Jan Buszek fizyk miejski, gospodarzem sta­
cji ratunkowej stud, med. Kupczyk Eernard, 
nauczycielem stnd. med. Raufman Maksymilian, 
zawiadowcą przyrządów ratunkowych stud. med. 
Mehński Fryderyk, rozpisującym dyżury stud. 
med. Klęsk Roman. Z porządku dziennego za­
stanawiano się nad ułożeniem warunków przy­
jęcia płatnego funkcjonariusza lekarskiego, 
któryby byl obowiązany w braku - ochotników 
pełnić służbę na slacji ratunkowej i na wniosek 
dra Śliwińskiego wybrano komisję mającą uło­
żyć tak warunki przyjęcia, jakoteż regulamin dla 
wspomnianego urzędnika slacji. Kwestję spoi ­
ną, czy pogotowie ralunkowe winno jest spie­
szyć z pomocą na wezwanie do wsi okoli­
cznych, rozstrzygnął wydział przecząco, a na 
wniosek dr. Śliwińskiego uchwalił jednogłośnie 
wezwać osobnemi listami gminy wsi okolicznych 
do przystąpienia do Towarzystwa, kładąc tym­
że owo przystąpienie i przyczynianie się tem 
samem do funduszów Towarzystwa za waru­
nek, pod którym będą mogły korzystać z usług 
stat ji ratunkowej. Posiedzenie zaszczycił swoją 
obecnością pan delegat Laskowski, który też 
z wielkiem zajęciem wypytywał się o stan To­
warzystwa i niepomiernie się zdziwił, że To­
warzystwo mające tak wysoce humanitarne ce­
le i oddające społeczeństwu rzeczywiste a wiel­
kiej doniosłości usługi tak małą cieszy się po­
pularnością, ilość bowiem członków jest mala 
a przecież jeżeli do jakiego Towarzystwa, io 
zpewnością do ratunkowego wszyscy obywatele 
nalezećby powinni. Pan delegat zapewnił zgro­
madzonych o swej dla Towarzystwa życzliwo­
ść  i obiecał nadal jak dotąd popierać cele 
Towarzystwa w zakresie swej władzy.

Dr M icha ł Ś liw iń sk i  
sekretarz Towarzystwa ratunkowego.

Na koncercie uesara Thom sona, skrzynka, 
ze współudziałem Rozy Kahłig-Siegmund, śpię 
waczkif i p. Adolfa Skolik, pianisty, wykonane 
zostaną : 1) Wieniawskiego: Koncert D-mol na 
skrzypce z tow. fortepianu,! 2) Gluck-a Arja z 
opery „Alasta“. 3) Swedsena Romans na skrzyp­
ce i Dworaka Tańce słowiańskie. 4) Tartiniego 
„Tnlle du diable" na skrzypce z tow. forte­
pianu. 5) Giordaniego „Car mio ben" i 6) Bru- 
cha Adagio z II. koncertu na skrzypce. Kon­
cert odbędzie się dnia 8 b. m. o godzinie 8 
wieczorem w sali hotelu Saskiego. Bdety na 
bywać można u S. A. Krzyżanowskiego w księ­
garni.

Co do skrzypka Cezara Thomsona już o nim 
pisaliśmy, zaś co do śpiewaczki Róży Kahlig- 
Siegmund występującej w środowym koncercie, 
nadmieniamy, że chociaż nie należy do gwiazd 
pierwszorzędnych, jednak od chwili jej debiutu 
w Wiedniu w r. 1891 uznaną została za je­
dną z wybitniejszych wykonawczyń pieśni. 
Obdarzona metalicznym głosem, kształconym 
w dobrej szkole, okazuje w interpretacji wyko­
nywanych utworów wiele smaku.

na śmierć zapomnieliśmy, jest k s i ę g a r n i a  i 
wyDożyczalnia dzieł. Niegdyś za p. Koziańskie 
go księgarnia ta jakoś była nieznaczna, dziś 
gdy ją objął pan Poturalski, każdy znajdzie w 
niej wszystko, czego zażąda.' Pan Poturalski, to 
nasza dawna znajomość, człowiek miody a 
energiczny i zapobiegliwy, zamiłowany w swym 
facnu. Odbywszy praktykę kilkoletn ą w W ar­
szawie, w Poznaniu, we Lwowie, nabył do­
świadczenia i znajomości zawodowej. Księgar­
nia też jego może stać na równi z księgarnia­
mi m. Krakowa, obejmuje bowiem wszystko: 
nowości w rozmaitych językach, dzielą powa­
żniejszej treści, znakomitą kolekcję dziełek lu­
dowych i dla dzieci, pistna i żurnate, nuty a 
w dodatku nardzo obfitą czytelnię.

Czy można zatem żądać czegoś więcej od 
prowincjonalnego miasteczka ? Czas więc oddać 
sprawiedliwość miastu, klore pod każdym wzglę­
dem stara się zbliżyć do miast wielkich i roz­
winąć się jak one. Kto temu, co piszemy nie 
wierzy, niech się potrudd, choćby na obejrze­
nie sali obrad w magistracie. Zaręczamy, że tak 
pięknej nie spotka się byle gdzie, chyba jedy 
nie... pod Baranami w Krakowie.

KRONIKA PODGÓRSKA,
Slium ClliąUt). Każdemu należy oddać spra­

wiedliwość. Mówimy to, co do m. Podgórza, 
tego panykularza pomawianego przez wielu, 
którzy może nie jeden smaczny obiadek spo­
żyli w restauracji tutejszej Kolorosa lub pili 
wyborny koniak w cukierni- Nie jest to wcale 
reklama, bo ani Koloros ani właściciel cukierni 
nie prenumerują K urjera PohkEgo.

Wprawdzie wstęp do liiicpsta me bardzo za­
chęcający bo błoto lepkie lgnie do oDuwia i 
panowie strażnicy clowi na moście ogromnie 
ciekawie przypatrują się niosącym kosze, wę­
zełki lub paczki. Kiedy jednak rozglądniemy 
się bliżej, to i biotu temu przvznamy pewne 
warunki bytu, bo tam gdz;e 14 tysięcy mie­
szkańców drepcze codziennie po trotuarach, tam 
przy Jzisięiszym stanie topnienia lodów o bło­
to nie trudno. Mniejsza wreszcie o bioto, gdy 
miasto posiada warunki życiowe lepsze niż w 
Krakowie: mieszka,na wygodniejsze i tańsze, 
mięso świeższe jak gdzieindziej, dostępne ceny 
na nabiał i inne zapasy żywności, dostateczną 
liczbę handlów i sklepików, aoróżki, omnibus 
i sąsiadów bardzo grzecznych, szczerych a nie- 
bawiących się w plotki. Podgórze to miasto 
pierwszorzędne w starostwie wielickiem. Jest 
lu sąd. magistrat, poczta, kasyno. Towarzystwo 
„Sokołów," gimnazjum, kościol i inne instytu­
cje. Będzie też wkrótce miało ochronkę, czy­
telnię ludową i zabawy ludowe na kopcu Kra­
kusa. Urzędnicy uprzejmi, spieszący chętnie z 
informacją i radą, nawet izraelici, ten ludek 
ginący za geszeftem nie atakuje, nie tarmosi 
przechodnia, by co kupił. W lecie jest Wisła 
do kąpieli, piękne plantacje do spaceru, Krze­
mionki i cała okolica odznaczająca się malo­
wniczymi widokami. Żebractwo tu mniej na­
trętne a nawet rzadsze; burdy, awantury i ha­
łasy prawie nieznane. Za zbliżeniem się wie­
czoru cisza zalega miasto a człowiek poświę­
cający się pracy czuje pewną błogość i swobo­
dę myśli. Ba! jest ju jeszcze jedno o czein

Nieć, F r . Skarlicki z Czchowa. — H . Zbraniecka 
z W arszawy.

Hotel Centralny. 1’. Pawelkiewicz z Dąbrowy. — 
W Szarm ański z W iednia. — .1. Papuziński z 
bie. — Al. PrinslH iri z Wrocławia. — 11. 11 
schm idt z Moguncji.

Ra-
old-

Kursa krakowskie.
Z dnia 6 m urca 1893.

płacą żądają

T E L E G R A M Y

D n i a  7 m a r e a

Iiiyów . W czoraj odbyło się w teatrze h r 
Skarbka pierw sze przedstaw ienie nowej ko- 
medjt Józefa Blizióskiego p. t. „C hw ast". 
Sztuka w yw arła potężne wrażenie. T ea tr 
był przepełniony najw ybitniejszą publiczno­
ścią, która z zapałen? w itała now e dzieło 
znanoraitego kom edjopisarza. Artyści wy­
wiązali się św ietnie ze swego zadania. Grali 
w sztuce: Żelazowscy, żboióski, Fiszer, Ci­
chocka, D zirytówna, Pankiew icz. Pow odze­
nie sztuki ogrom ne Ogólne przytem  w spół­
czucie dla chorego autora.

"  tleń . W  dyskusji nad  budżetem  h an ­
dlu oświadczył m inister, ze zniesienie nale- 
żytości za odstaw ianie listów po wsiach, 
przyniosłoby ubytek w dochodach 800 0 0 
złr. Położenie kobiet pracujących w  u- 
rzędach polepszy w prow adzenie em erytur
1 kwinkweniów.

W  końcu przytoczył m inister parę  cyfr. 
Poczta w 1893 r. obsadziła 26 urzędów  u- 
rzędnikam i, o tw arła  156 nowych urzędów  
pocztowych, 109 urzędów  telegraficznych, 
53 poczt wiejrkich.

W  dalszym ciągu om aw iano także roz­
wój telefonów

W ied eń . Trzy kluby, w chodzące w skład 
obecnej w iększości: Koło polskie, lewica i 
klub hr. H ohenw prta, oświadczyły się za u- 
znaniem  komisji wyznaczonej celem z b a d a ­
nia projektów  podatkow ych za n ieustającą.

W ie d e ń . Koło polskie odbyło dzisiaj p o ­
siedzenie. O bradow ano nad  budżetem  mi 
rusterstw a rolnictw a, a następnie uchw alo­
no głosować za wnioskiem żądającym  n a ­
dania izbowej komisji podatkow ej prawa 
obradow ania po odroczeniu Izby, to jest 
takiegoż cennego praw a jak ie  w r. z. dano 
komisji praw niczej roztrząsaiacej nowefię 
do kodeksu karnego.

Brnhipeszt,. W ekerle zapow iedział w nie­
sienie pro jek tu  o m atrykulacji świeckiej w 
lipcu b. r.

ru d ap e .o z t. S tronnictw o liberalne uchw a­
liło rezolucję Fenyyęssyfogo, p o p artą  przez 
dr. W ekerlego, i hr. Csaky’ego, wzywającą 
rząd Jo  akcji za autonom ją wyznaniow ą 
k atolicką.

P a ry ż . Millevoye zapow iada interpelację 
w spraw ie roli, jaką  odegrali wobec spółki 
panam skiej Freycinet, F lo ąu e t i C lem en­
ceau.

P a r y ż  Z m a r ł  H i p o l i t  A d o l f T a i -  
n e

R zym  C esarstw o niemieccy uczestniczyć 
będą w uroczystości srebrnego w esela k ró ­
lestw a włoskich

R z y m  W sobotę 4 b. m. zaaresztuw a- 
nc urzędnika kasy banku rzvm skiego A gaz- 
zieeo, który w ciągu 2 la t sprzeniew ierzył
97.000 franków . Przed aresztow aniem  u 
Agazziego odbyła się rew izja.

P e te r s b u r g .  I'ravń tie lstw iennyj W iestn ik  
zamieszcza urzędow y kom unikat w ym ierzo­
ny przeciw ko zm ianie § 38 konstytucji b u ł­
garskiej (wyznanie poloników panującego).

llla tir j i. Przy w yborach uzupełniających, 
w ybrano 9 zwolenm kow Sagasty, w których 
liczbie znajduje się obecny m inister skarbu, 
13-tu r e p u b l i k a n ó w ,  m i ę d z y  k t ó ­
r y m i  są C a s t e l a r  i Z o r i l l a ,  i 3 kon­
serw atystów . W M adrycie zostali w ybrani
2 monarchiści i 6 republikanów.

J la d r y t .  W Moiril w prow incji G ronad.u
wybuchły rozruchy. T ak  sam o w Velez tłum  
ran ił wiele osób, między innem i m era gm i­
ny, jed n a  osoba została zabita.

Z n n z ib  t r .  Z m arł su łtan . K o n stl angiel­
ski ogłosił su łtanem  Ilam eda ben 1 hw aina.

W a lu ty
KuLle papierow e . . . . za 100 rub'i 127 - 128 25
Mai | . Li_m ieekit . . .  za 100 mar. 59 - 59 40
20-to franków ka zło ta . . . f  58 9 65

L i s t y  z a s t a w n e
zs 100 złr. in .  w ari oprocz kuponu

bieżącego.
4 ‘/ j%  gafie- Banku hipotecznego . . 100 - 101 —
óJ/o JI n „ . . 101 - 101 80
5\ ,  !■ n . ” „ z l0 % p re m . 109 75 110 75
4"/j /o gafie- T _ //. k r , i .  ziem. . . . 100 80 101 60
ł f / i  galicyjakiego bai.ku i .a jo w tg o 100 10 101 —
5c/0 Tow. kred. ziem. Kró!. Pn!. ser.V

za rubli 100, w rublach  i kop. . 101 60 102 50
O bligacje  ,

(za 100 złi im. w a r t  oprócz kupouu
bieżącego),

5%  galicyjskie ind sm.iizucyjne . . 105 — --------
4U/C 6alLyjskis propinacyjne . . . . 97 - 97 90
5%  komun. gal. B an tu  kraj. I. F,m. 100 50 101 25
59/jj ,  D- .Em- 101 25 101 75
4"/,%  pożycza, krajowej galicyjskiej . 100 — 101 —
4%  Listy lik wid. Krói. Pol. za r. 100 9? 50 99 50

L o sy .
Miasta Krakc wa . . . . . . 2S 50 25 50

S t a n i s ł a w o w a ....................... --- ---
Czerwonego krzyża austrjuckie . . . 18 50 19 25

i? » • 13 25 14 25
W ęg. budowy tumu (Bazyli kj.) . . • 7 80 8 40

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

W kierunku L w o w a : 7"! r„  8 r., IO 30 r., 9ń° w.. 
10-65 w, — w  Kierunku W ie d n ia : ó"40 r., O'4" r., 
9"'J" r., pop., 10 w. — ' V kjprunKU W arszaw J , 
5’41’ r., 9 ,af r., 6"04 w. — W kierunku S u o h e l, N o­
w ego S ą e za  i t. d. 8-50 r., 5-10 po poł., 7"6 w. — Do 

•W ieU czM : 1 pop., T a r n o w a :  5"!,n pop.

Do Krakowa przychodzą:
Od Lwowa: 3  r., 6 ’° r., 2"*5 pop., 8"20 w., 9-42 w .— 
Od Wiednia: 6*41 r., 9"44 r., 8" 10"8 w. — Od
Warszawy 7"“3 r., o pop. — Z Dranicy: 8 ł0 w. 
8  43 w. — Od Suchej, Nowego Sącza i td .: C"1 r., 
I"16 pop. — Z Wieliczki: 7-15 w., z Tarnowa: 8-“  r 
Czat środkow o luropejski. — Szczegółowy rozkład 
podajem y co tydzień w niedzielnym  num erze naszego 

pisma.

NADESŁANE.

/  A -i ips-lnn*1 od  fif/-
któf‘0 :*'-2 ził -i,/j.OfWfflttnJnWAn

Szszeie „3ćg zapłać"
szanow nem u duchow ieństw u, oraz przy 
jad o ło m  i tow arzyszom  z pow stania 
1863 roku, za oddanie ostatniej po­
sługi ś. p. K onstan tem u Sokołowskie­
m u, i serdeczne podziękow anie najza­
cniejszem u doktorow i G tuzińskiem u za 

't a k  troskliw ą kilkuletnią opiekę składa 
pozostała

ż o n e .  z  r o d z i n ą .

Dr. Adam B m ra to
o t w o r z y ł  126 3 o

KAKCELARJĘ ADWCKAGKA
w  K r a k o w i e

przy ulicy Grodzkiej Nr. 25. 
Tutki higieniczno niekląione 

jodynę w kroju
z fa b ry k i

S. Wierusz diemojowskiego
O R Z E C Z E N I E  

la toratorjnm  chHuiczntigo kró l .  s to k  m. L u o # a

P rz y je c h f t l i  d o  E Jm kow n,

Dnia C marcu.
Grand Hotel. L . Thnna ze Lwowa. — 7 hr- Ł u

hieósk i - JĘSl M. P u  -  K ?linku ze Skraj -syna.— 
M. SilberBtein z Łodzi. — A. H anfle z Drezna.
P. N a fb u tt 2 K roi P " 1. -  K- HeUin^z W,*r3? ? w j . -  
W ł. M jsensen  z Sewastopola. —  A . Burfch z Cognac.
A. Hieronim us. z Prus. ,

hol „nod Różą“ . D r. A iiiałecki z W arszawy.
T. Musi -wicz z Miechowa.

Hotel D rezdeński. A. Stnasier z B udapesztu 
S ' ieioi i z Q ."icji. -  J ; L andau  z W iednia. - K. 
J  Pusehnet z K ró l Pol. — J .  L ozaaenski ze Z ło ­
czowa. — S n  W eśotowski ze Zloczoy.u.

Hotel Saski. Dr. St. Głąbi 'i«k.' ze Skofogi -  H . 
ochreiber z Z ąbkow e. — J .  Pin 'er ! Berlina. — 
M. c ciepuBzyński z Olkusza. — E. J .  Stojow ski z 
■fodgórzu. — A. h r. Sum iński z Ohrzauowa.

Hotel Krakowski. P( Alruczkowsid z Galicji.
Hole! Narodowy W . OranoTrski z W arszaw y. — 

M Horawiecki z Konic. — W . Chrząszczyóski, J .
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L. 19148/1892.
Do pana 

S te fan a  W ierusz Nfemofowsklego 
fabrykanta  tutek cygaretowych 

we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 

m arca IS9"2 L. 19’ 48 .b ad a łem  n a­
desłany prze! p a ru  pap ier cvgareio- 
wy, oznaczony wodnym napL em  ,S . 
W Niemojow sU“ i zm .az łem , że ta- 
ę n-yy nic zawiera żadnych niew łaści­
wych składników i tak pod wzglę­
dem wydawanego orucentu  p o p io łó "  
jak  i wydobywających sie dym ów  od-, 
n o i i r d a  zupełnie wszelkim w ym o­
gom hygienicznym.
Z miejskiego laboratoriom  chem i­

cznego
W dziano w orezy Ijnm M agistratu 

h o ch n ao k i w. r
Lwów r 30 m arca 1892 r.

Dr. M. D. W ąsowloi w. r.
zaprzysięgły chemik" miejsai i sądowy
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Do n a b y c i i  w s k le p a c h  S. W. N ie n o jO W - 
sk ieg C  w e L w o w ie  T e a t r a ln a  3 ,  J a g ie l lo ń s k a  
6 . w  K r okowie S u k ie n n ic e  2 3 ,  o ra z  w e w szy ­
s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  h a n d la c h  i t r a f ik a c h .

Ustrzegą się przed naśladownictw em
Oo każdego pudełka tutek zaopatrzonego fil l 

S. W. Nlemojnwskl dołączą się powyższe orzeczenie 
lebora to rjum  chem . kró m. Lwowa.



K U i t J E R  P O L S K I .

N A  r n A R Z ^ C .  I R ^ m y ś H a m a  i  n a b o ż e t e . ^ ,  fen s a d ś w .  J7óx© fn po polsku i po francuzku
poleca i do przejrzenia chętnie przesyła KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra W ŁA D Y S ŁA W A  MIŁKGWSKIESO w  KRAKOWIE.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od w y ra z u  z w y k ły m  d r u k ł em 
|  c t . ,  t łu s ty m  d ru k ie m  pc  5  e t . ,  
J l in im n m  o n y  o g ło sz eń  i S  c t.

jTJpr.iitur mebli luuchoniowy, rze­
źbiony, jedw abnym  adam a­

szkiem  k ry ty , 2 Kandeiabryj ze 
złoconego bronzu em pire, 1 metr 
wysokości do sprzedania. U l. B ra­
cka 6 parter. Biuro koresponden­
cyjne i Dom kom isowy w K ra­
kowie. 105 1 4

M a r jó w k a “ Zaklną wodole- 
! > ^^uiczy obok Lwowa — 
poczta lw ó w . Emil Bartem iljan 
B ra je r, właściciel. Dr. Wikłn r 1 e- 
g e iy u sk i, lekarz kierujący. Wszel- 
k ijh  infcrm acyj uazii la Zarząd 
tegoż zaklaciu. Ś3

f jd y  ffi trz e u a  inceruw ać w Izien- 
(A ni' ach lwowskich i innych 

krajowych lub w zagranicznych, 
to załatw iam  zawsze najtanii j 
przez C entra lne  biuro ogłoszeń, 
lwów, ulica Kopernika II. 2032

t *antralne Biuro spraw unków  dla 
'/p ro w in c y i. Lwów Kopernika U . 
pośredniczy w zakupie wszelkich 
tow arów , wysyła tylko za zaliczką 
i pi.liczą 5°/0 prowizji. 2031

Q ta łe  zajęcie. Poszukuje  się me- 
O  cuauik.1, znającego się na  na­
praw ie m aszyn do szycia. Oferty: 
Kraków, poste-resianie W. T. S.

9M 2  5led n a  s ta n c ja  na  dole w oficynie 
■ do wynajęcia. M ałj R ynek-M i 
Lołajska Nr. 4  w Krtkow ie. p i m i n o  m ałe paryzkie, fortepjan 

* krótki i skrzypce są do sprze­
dania w Krakowie, W iślna N r. 3, 
I  piętro w oficynie. 94 2 4

D r a  :o\ a sukien  dam skich Ma-
' rji E la u se  w Krakow ie, ul. 
jZcMska 27 fcukiernia p. Szm ida). 
<Vykonywa ja k  najab ran n ie j, prę­
dko suknie i o laycia. Prz^Łem 
n au k a  k ro ju  i szycia. 59 ±1 30

V a u k !  kroju podług na jp rak ty - 
czniejrzego : n jlatw iejizego 

system u wiedeńskiego: auLien, 
okryć, żakietek, ro tu n d  i t. d. 
oiaz wszelkich ubiorków dziecin­
nych, wyuczam  z wszelką dokła­
dnością. Uczennice zamiejscowe 
zn a jaą  u m nie um ieszczenie i o- 
piekę. Z arazem  wy k m y  wam wszel­
kiego iudzaju  roboty w zakres 
to Jo ty  dam skiej wchodzące. Ł. 
Ł xtkiew‘czow a w K rakow ie, ul. 
W iślna 1. 4, I  piętro.

M a g a zy n  Oora w Krakowie, (ul.
1 'lo rjańska 1. 15) przyjm uje 

jak  dawniej wszelkie z im ó-./ienu, 
wchodzące w zakres arawieczy 
zny dam skiej. 73 0 ?

D e a ln o ść  z ogrodem  przy ko ń ru  
•* Czarnej W si N r. 15 zaraz do 
sprzedania. W iadom ość tam że

■

HIIEMfli I
ł i r a w n ?  iW  K R A K O W IE ,

Sukiennic e 1 30  
Poleca szanow nej Publiczności swój

9 m i )  i p g & I M r .
w ie lk i  w y b ó r  o k u la ró w  i c w ik ie rć w , oraz u a in sk ic li lo r ­
n e te k  sa lo n o w y ch , te im o m e tró w  i t  p. S z k lą  d ia ira g m o w c  

uznane pi zez słynnych lekarzy za najlepsze. 
W sze lk ie  n a p ra w y  ta n io .

lón p2 75wj{v Z poważaniem  M. M 'EMETZ.

Nie masz n :_ w św ic ie  iepizego do polecenia nu żolą 
dek a osobliwie w czosie panujących epidemij |ak

Wódka z zioł leczniczych
l £  s  ?. ę  ' l  z  a  3 S  n - e i p ^ a

powszechnie dzisiaj uznana

f f i ^ ^ P O W K A ;
K n e^p p ó w k a  okłada się z kilkudziesięciu najzdrowszych zioł 

leczniczych m ających cudowne dla organizm u w łasności. 
K n e ip p ó w k a  wzm acnia i ogrzew a ż o łą a t1:, przez co ch o ro ­

bliw e ban terje  nie maj i Jo  niego pr:vstępu . 
rcn c ip p ó w k  i odnaw ia krew . odm ładza organizm  — bo w z io ­

ła c h  leży owa Tajemnicza o d rad za jąca  s iła .
O  o  i f i a s z l i  l  X  z ł r

D o  n a b ic ia , w y łą c z n ie  w  S k ła d zie  m a t6r ja łó w

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO I06
w « s s  T a w o w i o ,  przy  ulicy Kopernika I. 2.

Z am ó w ien ia  n a  p ro w in c ję  u sk u te c z n ia  się  o d w ro tn a  p o c z ta .

Księgarnia Ccbstlincra i Spółki
-o t

otrzym ała  n a  sk ład  g łó w n y  i poleca- 
G a u s s e r o n  H .  £  Ż y o ia  w e  d w o j e ,  p rz e k l  d  z f ra n c u  

s k i ig o  z l r  t . S O .
Klectynski Jan. S ło w n iK  w y r a z ó w  u ż y w a n y o ń  w  m u  

z y o e ,  c n t.
Knap ński Ks Dr. i Prcf. S p r a w a  o  K o ś c ió ł  w  O s t r o g u  

n a  W o ł y m u  5 0  c n t.
K o z a k i e w i c z  W R o d z i n a  L a t k o w s k i c h ,  p >wif*ść z tr . 1  
L i s t y  D m tó w  w y g n a n y i h  d o  O r e n b u r g - k ie j  g n b e r n j1 

C z ę ś ć  I I I  5 0  c n t.
L w o w s k i Juljan, S t e r y  m ą ż .  p o w ie ść  l 1 ł . 5 0  

Pawiński Ad. M ło d e  l a t a  Z y g m u n t a  S t a r e g o ,  z tr  1 . 5 0 .  
J. D r Antoni. S y l w e t k i  h i s t o r y c z n e ,  S e r ja  V I I I  z l r  J5 

T R E Ś ć :  Pamiętnik delegatów  kam Pm ecuich po inkursji ko­
zackiej. — b azo m  j-KG stolica Ponidc., — Państw o 
W oiodyjowBcy. — Pow staw anie nazwisk rodu wy eh 
u ludu inałorushiego. 40 i  4

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom Lonotowy
n a  w s z e c h ś w ia to w e j  W y s ta w ie  w  A n tw e rp i i

za niezrównane

W yroby kosmetyczne toaletowe i perfumerie.
A  ndfflpnliiTn Żaden artykuł toaletow y nie iro źe  rywali 
/ A l i  LII OM  H i l d .  zować p o i  względem skutku . dobroci z |  
ANT1LENTILIA Środek en otrzym any z odświeżują-ycli sab 
stancji u su - a w krótkim  czasie: piegi, plamy wątiobiane, uli- 
z n j  td.,  nadaje cerze  św ie tną  bladość, św ieżość  i delika­
tność. — Cena 2 złr.
P ilm łn n  włosom  siwym i w y p ło w ia ł,n i po kilkakrotneur. 
• 1 1 ' P l l  użyciu przyw raca piękny kolor. PILIPTO N  nie I
farbuje, lecz tylko odm ładza w łosy, k tóre pod wpływem  tpgo 
znakom itego środka odzyskują pierwutn- barwę, miękkość . p o ­
ł y s k . — Cena flakonu 1 złr. 50 cnt.

Pierwszy parowy

A M E R Y K A Ń S K I  M Ł Y N
do tośC1 i nawozów mielonych

założony w  roku 1891
w  K lim kó w ce , p. R ym an ó w .

ib r y k a  zbudowana w e d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m o g ó w  te­
chnicznych. za op atrzon a  w  najno w sze pate.iiow.tne npa- 
ra ty,  m a s z y n y  etc., laboratorjum  chem iczne; —  o ś w ie ­

tlona elektrycznie

W yrabia wszelkie gatunki naw ozów  fabrycznych, t. j. 
m ąkę kościaną su row ą, parzoną i zapraw ianą kwasem 
siaikuwym , nadfosfom ny, mąkę rogowa z fosloiwIow. 
żwili T hom asa etc., jakoteż Huszcze, oi je  i inno ai Ir- 

kuły w zakres przedsiębiorstw a wchodzące.

Worki i plom by z m arką  ochronną 5f c i finuą St 
Ostaszewski, Klimkówka, p. R ym anów .

nu/.adczema z n a w o za m i sztueznemi. robione na w ł a ­
snyc h  polarh, m ożna oglądać w  ró ż n y c h  porach roku. 
..a donoszących o p ra ybyc iu  kocie będą c c ze kiw a c  na 

stacji R y m a n ó w

C E N N IK I  N A  Ż A D A N I E  DARMO I O p Ł A T N I E

Na wszelkie zapytania odpow iada się odwrotnie.

narząd dóbr Klimkówki.
poczta, stacja kolejowa i telegraficzna fflm anow

A.1T 0HI flG Z IM K IT
K S A K Ć W

T j a r o w s *

C y to j i ,  S o o g a to ł  t o p  j Saw y figowej
w  Rakowicach pod Krakowem

nagrodzona dwoma srebruemi medalami zasługi c. k. mi­
nisterstwa handlu i rolnictwa

■  \ / p l p  | ł i r i  nalsilniejsze wypadanie w łosów  wstrzymuje, ce-
I V d l  , I U l i  bulki w łosow e wzm acnia i do wytwarzania i po- 

roslu  w łosów  pobudza. — Cena flakonu 3 złr. pó ł flakonu 
I złr. GO cnt.

P T J D R .  K S I Ą Z ^ I C T
me zawiera adnych meialb-znych przymieszek- jesL to najczy­
stsza i najdelikatniejsza m ączka ro ślin n a , p rzy jrm n i5 przylega 
do twarzy, nadaje n i ę .n ą n m u r a ln ą  b iałość  i jes* nieocenio 

nym środkiem  < o lygieni m ego upiększenia twarzy. 
P u le łk o  m iłep u u ru  białego GO ct., całe  1 złr., g łabędziem  
1 złr. 50 ct. — Różowy dla blondynki, kremów; d la szatynek 
i brunetek, m ałe pudełko 70 ct., większe 1 złr. ‘20 ct., z łaDę- 

dziem 1 z łi. 60 ct.
U U n r i o  f i i p ł l r n u i a  Usuwa z tw ar-y  pryszcze, liszaj,
H U U O  I l j  -  I A U  W  (X trądziki, pierzchnienie, i łuszcze­

nie skóry, w ygładza zmarszczki i dułki ospow e. Tw arz odświ =- 
ża, wybii ia i wydelikaca. — Je n a  1 zhj  __

Mydło kosmetyczne. na  de lik a t.n sc ią  i nader
przyjemnym  zapachem , łagonn ie  w pływ a n r  naskórek, zap ib ie- 
ga pierzchnięciu rąk  i twarzy, br.rdzo dokładnie oczyszcza skórę. 
U: uwa piegi i żułto  b runatne  ] lamy z twmzy. — Cena Gu cni.

J A N  I M N A T C W I O Z
we LW O W IE w sk lepach  w ła sn y c h : ulica Kopernika. 1, 3. ul. 
Halicka, róg Boimów W  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, w CZER- 

NIOW CACR Rynek 1. 2. ooa- . tt2005 III

i Wyrabia * produktu surowego własnej plantach: X 
J  wnzelhie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odzna

: czająue się bogactwem części pożywnych, tudzież 
doakonałyi* emakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkien:
Surcgat K a w y  w  pudałkauh.
Surogat K a w y  w  szk lan kacłi.
T.pw^ śru to w a  francuską R ozrnenits. 
Cykorją krakow  sk ą  gorzką.

, K a w ę figow ą .
; C ykoriow ą K a w ę  p er ło w ą  (2S) o w o ść )
, K a w ę  k rak ow sk ą  w  sk rzyn eczk ach  w y ­

borow ą.
Kawp, żo łedzirw a.

Zalecaj"i wyroby mojej fabryk;, przewyższające z a - —
> 1Y3™1 wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię J ►
► mepł >uuą nadzieję, że Panie Gospodynie nasze , które 
, c taczej? ■>,.> vsze i wszędzie swem życzliwem poparciem 
f przemyt _rajowy, zechcą i tu być pomocnerai w po-

J  pieraniu i rozpowszechnieniu wytworów moich.

U o n a  > y o ia  n re  w E g y E tk io h  h a n d l a c b .  ^

Jeayne w fialicji i  księstw ie czasopismo fila kob et 
, 0R r z e d  w i t “

w ychodzi od 1 stycznia 1893 r. we Lwowie dwa razy w miesiąc, 
z p ięknym i dodatkam i, rycinam i, etc. Jako osobny dodatek o trzy­
mują p renumeratorowie  r Lnc,kloppdję p r  emysłu i gospodarstwa 
don iv ego". P ism o te obejm uje rlziat wychowawczy, tak  niezirżer­
nie potrzebny d la  w ykształcenia użytecznego kobiety dział z dzie­
jów naszych, powieści piękne, nowele, poezje, dział gospodarski, 
lite ra tu rę  i aztukę, dział stowarzyszeń kobiecych i t. d, -I amiglówki, 
wzory robó t ręcznych etc.

J e s t  to na jtańsze  czasopismo, a  m im o nizkiej ceny nader 
użyteczne i piękne.

P re n u m era ta :  rocznie z przesyłką wynosi 3 zlr. BO ot., pół­
rocznie-I złr. SO c t. , kw artaln ie  90 ct. miesięcznie 30 ct.; bez prze­
syłki rocznie 3 zlr., num er pojedynczy iu cent Iw. N abywać m ożna 
w każdej księgarni, u ia  Kruki wa i .Ajlicy główny sk ład  w księ­
garni L. ZWOLIŃSKIEGO i Pnółki,  ul. Grodzka 41 . W Poznaniu, 
głów na ajencja  w księgarif■ A Cyl uLskiłgo.

A d re s 'R e d ak c j i :  LWÓW, ul. Szeptyckiego 31. Adres Admi­
n is t rac j i :  LWÓW, ul. Batorego 30. 2057'.Sł 3

(5! Z pow odu krótkich dni w tej porze, urządziliśm y w skła- 
W  dzic naszym  św ialło  elektryczne, które umożliwia rozpoznać 

' kolor i jakość tow arów  jak  w dzień.

F H a lA  •W IE D E Ń SK A
I f l e i l m a c a  K o h n a  i S y n i i

S U K I E N  N IĘ S ) U C K
ul. Grodzka, I. 9, I. p

poleca w doboruw ym  zapasie:

1'alet.ity, Chesterfildy, Kaiserroki, Menźykowy, 
Szlafroki, Haweloki, ubraiiia biarynrrkowe, źakio 
tuwe, salonowe i  irakowe, Spodnie kam^aruowe, 
Bordy uo podróży Kam.zelki jedwabne, oraz wielki 
wrbór ubrań dzieoiniyoh podług najnowszego 

fasonu.
p o  o e n a . o A  f a ł j r y o r i z i y o ’ 1 ,

Z i  zan iwanie ii

H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e , 
ulica Grcdz4a, L  9. I. pięł n .

[ ó 1 n ó n n n  > w W iedniu, w Krakowie, ul. Groaćka 1. 9.
UAWiUj l ld o ń ó i  w Trzemy ilu, w e Lwowie, w Czernio- 
wcach, w Białej (BielsLu), w Opawie, w Pilżnie w T arnow ie, 
w Rzeszowie, w Jarosław iu , w Stanisław ow ie i w N. Sączu.

Odznaczony wieloma hstaiui uznania, w roku 1866 założony

PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH
D L A  O B U  O B R Z Ą D K Ó W

St. Przybylskiego w  Krakowie,
' F L . y j c y . &  J s : .  A . - 3 E 5  < Ł 6 ,  or. 2 3

poleca P. T . D uchow ieństw u: S tu e je  P r o g i  K rz y ż o w e j na  papierze, płó tnie i b la ­
sze, w ypukfo-rzeżby z m asy m ozajkowej znacznie trw alszej oct „ te rraco ty11 w ró ­
żnych stylach i wielkościach, rzeźbione z drzew a figury i liry h t,u sa  P an u  do nG robu“. 
Z m a r tw y c h w s ta n ie ,  S e rc e  P a n a  J e z u s a  i inne w różnych w ielkościach: p iócz 
lego o rn a ty , Rapy, sz tandary , m o n stran c je , k ie lic h y , św ieczn ik i, lam p iarze  i wszel­
kie inne w zakres takiego m agazynu należące przedm ioty po cenach znacznie  ta ń ­
szych  od w ied eńsk ich . G rnaty. Kapy, W elum y i t. p. wysyła w większej ilości 

do w y b o ru . -  A dres do telegram ów : P R Z Y B Y L S K I, KRAKÓW  R YN EK .

Realność
składająca się z domu 
parterowego i ogrodu  
m ogącego służyć pod  
budow ę, jest z wolnej 
ręKi do sprzedania w  
Półwsiu Z w ierzynie­
ckie m Nr. 10. W iado- 
23-t mość tairźe. 1 2

K O N K U F S
W obrębie dóbr pod zarządem podpisanej 

g  Administracji pozostających jest do obsadzenia 
' kilka posad praktykantów gospodarczych z płacą 

jgd roczną 180 złr. oprócz wiktu w naturze lub mie­
sięcznego relutum 20 złr., oraz kawalerskiego 
mieszkania z opałem.

Kandydaci mają się wykazać ukończeniem 
wyższej lub średniej szkoły agronomicznej

Podania udokumentowane metryką chrztu, 
świadectwem odbytych stndjów i praktyki, oraz 
lekarskiem poświadczeniem fizycznego uzdolnienia, 

^  wnieść należy po dzień 80 Marca 1898 r. pod 
U adresem:

n
I*
*uu*
*
*X
X

XI
X
x
X:
X

i
X
XI 
11

i

Administracja dóbr Jlllf. Hr. Potockich
w  Krzeszowicach.231 1

1wX

CJ?

CJ?CO

BP
<=»

O J

Handel herbaty
e h i t s ko - r os y j s k i e j  

EDMUNDA RIEDŁA ‘
w e Lwowie, p la c  J lnrinciu  1C,

poleca ze zbioru m ajo w eg o :
złr.

Va kJg. C o n g o .....................................J *00 ,;ł..F.,,
.  Souchnng czarna . . . .  2‘—
» „ zbiór m ajowy . 3-
„ Kayi ow czarna . . .  4'
n wybiewkj herbac iane  . . 1-30
„ wysiewki z najlepsz. h e ib a l 1 6 0

Zam ówienia 2 prowincji w ysełs się ,
odw rotną pocztą. 42 104

O pakowania’ nie liczy się.

Lt)

m

■ gr
aa;

cz>

p o

Sadzonki, nasiona loćne i drzewka, ogrodowe
st^ranaie op ak ow an e, rozsyła  za za liczką pocztą lub  koleją  

Ł c f i ł i i c t w o  Z > » s b ó w  p o d  C z i r u ą .

C3-rnntów
1500 morgów w korzystuom  
położenia 1 dobrej g le k c  do 
rozpaicolo warnia po przy- 
stępej eenie, poleca agencja 
parceiacyjna K .K rasow skie­
go w  Tyśmienicy. 2OG-1 1 2

i Realność |
| przy ulicy Krupniczej 1 •  

1 3  i 5, w cafoś-i lub 1 . 
J  częściowo z w.ilnei ręki J  
id o  sprzedania Wiado- •  

3  mość u właściciela 1 5 8  
} aa I  pię'rzn •

l ? i a . r A i n o
czarne, eleganckie, mało u- 
żywane z p.erw szorzędnej 
pruskiej fabryki, konstruk­
cji krzyzowo w ram ach 
m etalowych, oraz z klocem 
m eialuwym , z bardzo p ię ­
knym tonem  jest eto sp rze­
dania. W iadom ość: P lac
Marjacki 1. 8 I p. w K rakow ie.

235 1 3

N ow o o tw o rzo n y

SKŁAD
sreber chińskich

z renom ow anych fabryk 
z g w a ra n c ja  d łu g o le tn ie j  t r w a ­
ło śc i, po b a rd z o  n isk ic h  cen ach

poleca

D. Kośnierski
L w u w , plac Marjacki I. 3.

od ulicy Kręt»j obok notelu 
ŻORŻA.

I llu s tr i  w au e  c en n ik i n a  ż ą d a ­
n ie  g r a t i s  i  i r a n c , .

Realność
m . Podgórzu przy u licy  Rę­
kawka Nr. 269 jest nom p ię ­
trow y cynkiem kryty, w olny  
od podatku, z oficynami i z 
calem zabidowaniem  gospo- 
darskiem z wolnej ręki uo 
sprzedania Wiauomość na 

Miejscu. ' 233 l 3

SADZONKI LEŚNE 
Ceha za 1000 e / tuk

N A S IO N A  
Cena za funt =  1/, kig.

D R Z E  W I C A  O W O C O W E  
Cena za 100 sztuk

Sosna zwycz. 1 i 2 let. jjo 50 ct. i 1 zl. 
„ czam :. „ n -

, „ am erykań. 2 let. po 3 5u zl. 
Św ierk 2, 3, 4 i 5 let. po 1,1 -50 2,2-50 , 
M odrzew 2, 3 i 1 let. po 2p2-50 i 
Olcha 2, 3 i 4 lei. po 2 50, 3 i 3 50 „ 
Brzoza 2, 3 i 4 lei. po 2*50, 3 i 3-50 „ 
Jnsiou 1 rocz. 8 —lo fcm . 3-00 „ 
Jaw or j roczny 
K lon 2 let. 2 5 -  
A kacja do 30

10 — 25 cm. 4 .— 
40 cm. 6-— 

50 - 8 0 —100 cm.
po 2-50, 3, 4: zlr.

Orategus m a  żywopłoty) 15--30, 
25 -40 ct., S i 10 zlr.

Sosna zwyc/.uj na 1 -60 zl.
„ czarna 1*10,1 

. ,  am erykań. 4* - „ 
Świerk I l u ,
Modrzew 2-— „
Akacja — -80 „
Brzoza — ‘49 n
Olcha —'50 „
Jasion  — ’30 i,
Dostawa do kulei d a r­
m o, a  woreczki na na­
siona i za opakowanie 
sadzonek liczy się wła­

sne koszta.

Dziczki j.itdoi
aruszek

25 50 cm. 1 zl 
.. -  . . 1 » 

Leszczyna gat wyb, 2 : ) -5 0  „ „
uzereśnia  dużu słodka czerw. U 
L ipa szerukolistna 25—50 cm. 4 
H  :sz„a.T zwyczajny 25 —50 3 "
Cierń C hrystusa ’ 70 -1 0 0  I 4 ” 

7 O - I0 0  „ 5 „ 
Jasion  100—14u „ 4 .,
Jaw or 1 0 0 -1 4 0  ,  5
Kloi 100 —140 „ 5 „
Akacj 1 2 0 -1 5 0  „ 2 „

Mniej ja k  10 sz tuk  z jednego  ga 
tu n k u  nie sprzedajem y, a  niżej 100

. sz tuk  nie wysyła się 
ŚwieTo i sosny o l  100 do 140 cm. po 30 ct. za sztukę.

W  ra z ie  ła s k a w e g o  zam ó w ien ia , u p ra sz a m y  o p o d a n ie  p o c z ty  i s ta c j i  k o le i.
'/j wysokim, szacunkiem  214 3 10

Zaruąd loćny w  Zassowie pod Caarną, o. p. Zasnów, st. t e 1. Czarna.

i ^ a j w i ą k s z y  w y t a r  m a s z y n  d o  s z y c i a
S in g o m  ro c z n e  od 2 8  do 4 8  Z lr .

„ n o ż n e  „ 30 „ (i5
Jkg:'' p o ł ó w k ą  1J°/o Di n ie j .  *=^%

Bi .?J
r n

m e c h a n ik
L w ó w

I-I o i < 1 Z o r z a

^ *
%

Znane jako najlepsze

czysto  ln iane p ićtna  korczyńskie
na kos 7. u lej prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości od grubych do 
na)cienszycb, dym y na spódnice, 
poszwy i t. p i  ręczniki zwykle i 
do nacierania, chustki do n )sa 
grubsze i cienkie webowe, d re li­
chy na iiberjd i m aterace, p łó tna  
żaglowe, obrusy, serw ety, ścierki, 
p łó tna g rube  pólbieloue i t. p. 
wyroby w najlepszym  g a tu n k u  

poleca 15!) 2 47

ki aj. fabryka w yronów  tkackich
'V C r i .  S r o n e t u ,

w Koruzynle, p. loco. 
Cenniki i próbki zadanych 

gatunków  g ra tis  i fran co 1

( iw s a a w K ń in T  m i i a i s K i i

a  Zm iana m issz iac ia . I
m Rudolf ZUBEr :
I geolog. i

(5 p rzeprow adził się  we Lwc ; 
t) i wie na ul P iekarska I. 4  a  (■ 
g  2060 li p ią tr 1 3 g
■ Podejm uje się nadal badań  m  
» geologicznych w zw iązku z S  

(5 górnictwem  i eksploatacją a j 
nafty  wodociągami, źródłam i Ł  
m ineralnem ', s;udnianii an- (5 

tyryjskiem i i t. p. 8

fi
i specyalista

K r a k ó w
j ■ I I  y  u o k  V,

U
S tara  ż jto ia  ? ó f i t i  
P R A B A B K A

jes t jedynie do naD ycia 
IV H A N D L U

J A N A  B O D N A E A
L w ów , A k a d e m ic k a  20. 

S ta re  kuracyjne Tokaje, koniaki 
i wina sprzedaje najtaniej.

Ma;ąukl.
w Galicji 1 na Bukowinie 
4  500 mórg za 350.000 zlr., 
kamienice —  między innemi 
nowe. piękna, do sprzedania 
lab zamiany na m n ie js z ą  

icainość lub wioskę. 
Buchhalter szu na posaay 
w fabryce lub większym  
majątku, moZ6 złożyć kau­
cję — itp. interesa poleca:
1 in r o  k o m iso w e  U ł  Ja- 
w o r sk ie c o  w  Krakowie, 
189 ul. Grodzka 30. 3 4

W s z e l  0 4 3  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n k n o ­
ty  z a g ra n ic zn e  i m onety  kupu j2 j s p r r e d a ja  pod  na j- 

ta rz y s tn ta js z e m i w a r u n k a a i

t 7  K r a k o w i e ,  R y n e k  1 . 3 0 .  p g i  Z S ecan b  
z  p ro w in c ji u sk u te c z n ia  s ię  o d w rp tn «  p o c z t ,  b c .  tfb- 

r a e n i a  p row izji.

W ydaw ca, “ i c z r l w  I a^pow laddalay  re d a k to r :  Dr. I te a tO Irto w sk i. Drak VI!. L  A m y s a  Spćłkl, poń zarządem Jana Gadowskiego


